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OEN. CALLAS, 
b. prezydent Meksyku, ob-

• Jął stanowisko ministra fi· 
nansów. Nowy minister zo­
stał obdarzony niemal dyk­
tatorską władz:.l w zakresie 
spraw Unansowych Meksyku 

Rdl\ \I 
MARTINEZ BARRIOS. 

przywódca radykałów hlsz· 
pańskich, utworzył nowy 

gabinet. 

Zakonspirowane fa bryki broni w Niemczech 
Hitlerow.cy gorączkowo produkuią tajemnicze gazy oraz wszelkie 

gatunki broni. - Rewelacje podpułkownika francuskiego 
o tajnych zbrojeniach Rzeszy 

- Paryż, 11 pafdiz.iemi&a. l min, zialkbdiy przemysłowe w Doirtmun- rzec w Trevirze. Hitler przystąpił do nowym faktem, lecz Hitler na'dał obec· 
(P,at) - Podpułkowniik Magne, zamie- dziiie, Magdeburgu i Spanddawie wytwa- I budowy mostu na Renie. : nie jeszcze bardziej przyspieszony rytm 

s.zczia. w „Pet.11t Journal" ci.ek.~e ~~o- i rza,ią am'Ullliicję. · Ppłk. Mange zwraca wreszcie uwa-1 tym przygotowaniom i to w chwili, gdy 
mości,. dotyczą~e pr~yg~towan N1~e,c I Rząd niemiecki przystąp;{ pozatem gę, iż żaden z dotychczasowych rzą- toczą się obrady nad powszechnym roz 
do woiny chemic~eJ. Ni~cy-zd~telr! 

1 
do odpowiedniej przebudowy sieci ko- dów niemieckich me wykonał lojalnie brojeniem. 

~utora --;-- d~onu!ą o~cme p~ęzn~m1

1• munikacyjnej, powodując się praw!e wy I przepisów klauzul milttarnych traktatu Kończąc swój artykuł ppłk. Mange, 
środkami w teJ dziedzwe, gdyz z8!ow: łącznie względJlmi strategicznemj. W 1 wersalskiego. zapytuje: przeciwko komn wymierzone 
no hJ>C?d względkem przemy~łoWJ'DJ:, Jak.~ : tym celu prze6udowano specjalnie dwo ! Zbrojenia niemieckie nie są żadnym są te zbrojenia niemieckie? 
tec ntczno-nau «>wym, stOją wyzeJ, l11Z , ----- - - - -

inne kraje. j 
Niemcy przygotowywały oddiawma ga i • , • • 

~~:cf~s:e:~~~:~iu1~z~~~~~ 1 P1akna zo.- · au na us u ach· szp1egow 
ku laty. W celu usa>dlc.OJ'etn'lla zagramcy 1 ~ 9 're . 
przerażonej ludności, rząd ogłosił, że ca l p „ ł · 1 · f k „ 1 f k · h 1 · • · f t f • k · h 
ły zaa>a.s Fosgenu .zostamiie wywU.eziony ) o m1 JOna ran ow za P 11 any rancus _ 1c 1n11 or y I acy1 n yc • 
~pełne m?t':zie a .tam ule~ie mi.szaze-1 Jak wykryto wielką aferę szniegowską w Lotaryngji 
n1JU. Operaąa ta rue była 7edttiaik kOIIlbro 1 ł"" 
lowana i jest bairdzo piiawdopod01bne, że 1 Paryż, 11 października. J W okolicach Boulay aresztowano I Wczoraj wieczorem w okolicach 
statki przewiozły całą ilość w bezpiecz- 1 (PAT) Prasa francuska wyraża pew- niejakieR"o Schoppa, kierownika robót Saint Avold aresztowano Zofję Drozdt 
ne miejsce np. na Helgoland. ne zaniepokojenie 'l po odu \ zmozon~t furtvfi~ac jnych. któr~ w sierpniu b. r. 1

1

. z pochodzenia niemkę oraz kawalerzy. 
Płk. Magne przytaCZJa następnie re- akcji szpiegowskiej na rzecl Niemiec. I wydal Niemcom ważne dokumenty. stę francuskiego Rene Plestona. 

welacje „Sunday Refferee" i pr1zystępu- której celem jest dokładne przen:kriię- Schoppa otrzymał już znacZJ11ą sumę ZOfja Drozdt, znana pod nazwi· 
je dJo wyliiczenń:a :niemiedktch ośrodików cie wszystkich sekretów nowo wybu-1 Wlamtan za swoje usługi, a pozatem ! skiem „Pięknej Zośki" (Die schoene SO· 
wytwórczości wojskoweq. 

1 
dowanej linji fortyfikacł·Jnej na 2ranicy : obiecano mu pół miliona franków, je- I phie) namówiła Plestona dio kradzieży 

~upp, który ma upowaŻtliien:iie l1la wschodni~j Francji. W nst:irnic h dniach I żeli wvda w ręce niemieckie plan cało-! karabinu maszynowego 'specjalnego !110-
W)'ll'·ób n:iektórycih gatnmków broni dla aresztowano w Lotaryngji licznych . ści fortyfikacyjnych na 2ranicy wscho- delu 1924 r .. który usiłowała przewieźć 
Reiichswehry, wyr1abiia także 16-centyme szpiegów· I dniej. do Niemiec. 
trowe pociski i blachy pancerne. lsrtmie- 1 

• P111icja zdołała ~ P?r~ ją aresztQ-

~~t~~bii:?,~ktt~r:m~=o 7oln~~;; Pzy rzad fr!:=nCUSki bndzl· a Ob810DY ;:ec~i·~es:dź~! nro~<lizie~~:ra ssk~~= 
Mają materjał wojen.ny. Są bo w piierw- 1 Le '! U i ~ . li frontowan~ z Pleston~m_. ~~óry począt-
szym rzędzie: fabry'ka wagonów: Unke ID I -u- d . d b - ._ kowo wypierał się. pózmeJ Jednak przy-
i Hofman we Wro.cławiiu, fabryka aiuto- I a .„.er praw - opo - o - n~e uzgs-a 'liilał ste do wi~Y· .. . . . 
-mohili Daimlera w Oifenbach, wynabil~ 1 poparc~e SOCJalmsdow I W~a?ze wo1s~owe obaw1aia_ się, ze 
bainlci, fabryka brooi myś.tiwsk.i~j Mauze-1 Paryż, 11 paździennika. I nych. pozostaje więc sprawa uzyskania i ~radz:ez karabinu maszynov;_e!o .:-!~ 
ra w Oberndlorf, odl1e'W'1ll!ie. stali Potte w 1 Wobec bliskiego terminu zwołania głosów socjalistycznych, co jest możli- :test pterwszy1!1 czynem .,PtekneJb os 1

1' 
M~d1eiburgu, fabryk~ bron1 w Karls•ruhe izby deputowanych. w kołach politycz- wem. ,ktr6a od dt~zszego czasu prze ywa a 
B.M.W. -moto·r w fas,enach, fabryki 1kz nych żywo omawiana jest sytuacja ga- I „L'ami du peuple" zauważa. że w w tyc~ ?kobeach. . .. 
ni.ków gazowych w Fue!"S'tenwald i bra1k- binetu Daladiera i jego szans utrzyma-I programie rządowym figuruje szereg • PoltcJa aresztawała ł ~reszciek'l'll~Ja­
torów w Eisenach, wyrabiiają xmotacz.e nia się lub upadku. Deklaracja premjera punktów, które idą po linii żądań socia- kiego \Yebera, k~ó~ s t;zył pa ur~r: 
Wł"\ill"ł, na kongresie radykałów w Vichy, w listyczmych, a mianowicie: monopol przewozącego wia iomosci._ rzewi Y 

· IJill\t:'\~efif2~ której Daladier stwierdził, że albo izba sprzedaży i handlu bronią, monopol na- wane są dalsze aresztowama. 

W'eHde manewry 
lotnicze 

nad Nowy'm Jorkiem 
New Jork, 11 października. 

(t) Wczoraj odbyty się wielkie ma­
;; ewry nad New Yorkiem.' 

uchwali rządowy proje:kt finansowo- ftowy, szeroki plan robót Pllblk:znych, 
budżetowy, albo gabinet ustąipi jest w 40·2odzinny tydzieti pracy. 
dalszym ciągu żywo dyS1kutow<;1.m. Możliwem więc jest. że socjaliści nie 

Rezolucja uchwalona w Vichy, iż zechcą wziąć odpowiedzialności za oba­
grupa radykalna powinna dążyć do u- lenie obecnego gabinetu, co mogłoby 
trzymania rządu lewicy, czyni mało pociąginąć za sobą przyjście do wla­
prawdopodobnem. by gabinet Daladiera dzy rządu bardziej zvr!cntowanego na 
mógł uzyskać poparcie grup central- pra'WIO. 

Eskadra złożona z 12 samolotów od-

bywała ćwiczenia nad samym centrum r..rnz' DY przestępca za sł rzelony 
cYt~~18s8!0Jfg~;j~c ~~~fo~~;0si:t~~u w~~ " Y • . 
s okość 1000 metrów i zrzucity kilkaset w czasie gdy go prowadzono na przesłuchanie 
ślepvcli bomb. . I Chicago, 11 pdd:ziiemilka. 1 byli da'WIIlJi. ~e Wmktem, kt6rtzy 

Manewr,- te wy~azały dość słabą I Znany pnzywódca baJtdy przestępców 
1 

zast.1'1ZieLiilii go z obawy, że podJczas prtze­
obronQ New. Yorku t dlatego ~eż min!- tut.ejs.zyoh, Winkler, m.stał zaisitrzelcmy w słuchamiila, zaicm~e on „S"Y!Pać" srwyich 
:t~.rstwo w omy pra wdopodobme w. na1: drodize na pllzesłucha:nd.e, przez · niiema· ws,pólniilków. - Winkler zgtnął na mtel· 
ol1 zszym czas ie opracuie plan nalezyteJ nyiah 5\1)'.Mwców. · scu. - Sp.tiawcy ZJbi!egti. 
obrony powietrznej New Yorku. PoLi.lcja JP11ZYPU6Z10Z1a, że mordeiicami 

Najboga tszy Kościotrupy dwuch młodzieńców 
spa dkob;erca 1 z przed 15 lat wykryto podczas rozbiórki domu 

Bombay, 11 października. I Oborniki, 11 !Pa:hdz.iemdika. do chłopeów w ~leku od 14 dO 16 lat i 
(t). Synowa mal~ aradży z Sai~a~a- Podczas ro z biera ~ i a starego ~omu spoczywają yv. ziemi około 15 lat. 

bad, J cd111~go z naibogatszych ks1ąząt 1 przy ul. Cza rnkowskie.i w Obornikach Władze sledcze wszczęły natych­
,ndyj"'kich, powiła syna. Miody książę robotnicy nat rafili na dwa kOściotrupy, miast dochodzenia, celem ustalenia. czy 
·'.!st m1jbogatszym przeds i ębiorcą na pogrzebane na ~łębokości około 2-ch nie zachodzi tu zbrodnia. Kościotrupy 
:;wiec:c . gdyż mJiątek jaki mu przypad- metrów· 1przeka:zano Zakładowi Medycyny Są-
n!e w przyszlości wynosi 200 milionów Przvbvłv lekarz powiatowy p. dr. dowej w Poznaniu. 
fun tów szterlin gów, Ruciński stwierdził, że szkielety należą 

Lotnik sowiecki, 
który wylądował na Łotwie, 

nie wróci do Rosji 
Ryga, 11 października. 

(t) Przed niedawnym czasem wylą­
dował na terytorium Łotwy lotnik so­
wiecki Krawicz, który oświadczył, że 
zbiegł z Rosji. 
Władze łotewskie przypuszczały po 

czątkowo, że ma się tu do czynienia ze 
szpiegiem, jednak przeprowadzone do­
chodzenia nie wyka7..ały słuszności te­
go podejrzenia. 

Obecnie zapadła już 'decyzja co 'do 
losów tego lotnika. Mianowicie nie bę­
dzie on wydany władzom sowieckim, 
natomiast odpowiadać będzie za naru­
szenie przepisów lotniczych i granicz­
nych, 

Wie'deń, u pazcriferniKa. 
(t) Zarząd miasta wytoczył skargę 

gminie Nitra w Stowacji, żądając zwro­
tu 35,000 złotych za wychowanie dzie­
sięciu dzieci. 

Jeszcze w roku 1896 przybyła Clo 
Wiednia młoda dziewczyna, Katarzyna 
Messing, która urodziła 'dmewieć nie­
ślubnych G.zleci. 
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Tragiczna spowiedt Erwina Gorllona. - . 

4) 

Slub · Erwina Gorgona z e 
~ i 

Kapitan Szkawa nie próbował ~kryć Piątego dąia Erwin napisał list do 

1

. ni om został przydzielqny do garńłzonu 
swego wręcz bezgranl.cznego zdun11ema. Szebenlko, pod adresem owego przyja- w Szabeniko. 

Jakto? ... Jest ktoś kto oświadcza się o clela Miki - Rojki, który mial jej wrę- W roku 1916, w kościele ewangelie· 

rękę małej Miki? ... Przecież dziewczyna czać listy. List był płomienny. pełen tę- kim, odbył się ślub. 

chodzi: Rita Gorgonowa umial'a kochać 
i - jak się póź.niej okazato - umiała 
nienawidzieć. Kochała i n!cnawidziła .•• 
8miertelnie. 

ma dopiero piętnaście lat! Przecież to sknoty i wiary równocześnie, że jednak Mała Mika Klicz od tej ~hwili stała 

dziecko zupełne. Kapitan nie wiedział zwyciężą wszystkie przeciwieństwa się Ritą Gorgonową. UJy~~rwd .fin l~;nsu„u ił 
co odpowiedzieć młodemu podchorąże- połączą się węzłem dozgonnym. · JU&U Uu Ywuw 

~u, któ~y z taką powagą • z zachowa· Po kilku tygodniach pobytu w Wie- p·1arwsze lata małz• en' stwa Erwin wyzdrowiał dopiero w koócu 

mem naJleps~yclt obrczajów oficerskich dniu - Erwin począł się starać o po- ~ . lutego 1917 roku. W marcu, gdy już ną 
~r~yskedt się oświadczyć 0 rękę... wrót do Szebeniko. Jeżeli nie dla siebie, Nadchodzący rok - pierwszy rok 

1 

wyspie Zlarin kwitły kwiaty i pachniały 

ZHN ·f· .. b t d . 1 , t k K to dla niej powinien to zrobić i .Przyje-. pożycia mal~eflskie.go. Erwi~a i ie,go ~o.- fąki - cały prawie garnizon odprawa.: 

. aJ epreJ. Y 0 Zla ac na zw 0 ~· a chać na wyspę Zlarin. Przecież Mika pi-1 ny - zapowiadał stę Jak naJszczęsl1w1eJ. dzał kolegę porucznika Gorgona i jego 

- pitan pod.ziękowa~ panu. podchorązem~t sze, że usycha z tęsknoty, że nie śpi t!Mtodzi kochali się głęboko. Mieszkali w piękną, młodziutką żonę aż do najbliż­
Gorgonowi. _:5am me moze. decydo~ac. nie je„. Czy to mogto 'ujść uwagi jej ro- !Szebeniko - niedaleko domu jej matki szej stacji kolejowej na lądzie· Erwin 

Jest. tylko o1czy~em .Mik~· P~radzi się dziców?.·. Może, gdy się przekonają, że . Nie opływali w dostatki, ale na rzeczach wracał z żoną do Lwowa. Dostał urlop 

z ~eJ }ll3tką._ Kapitan wiedział, ze odpo- córka tak bardzo kocha tego Polaka to j niezbędnych nigdy im nie zbywało„ zdrowotny. Każdy chciał pożegnać to 

wied.z będzie odmow~a. Ale na to,. by się na ślub zgodzą?... - -- ' SzczęśliwJ napawali się świadomością najczulsze, najgoręcej kochające się mał 
zrobić komuś przykr?s~ - zawsze Jest · swego· szczęścia. żeństwo! · 

czas. Tak l?rzynaJmnteJ uważał dobro· . fła s'lubnym kobie Pierwsze chmury - groźne i zwia- Siedemnastego kwietnia 1917 r. pi-

duszny kapitan Szkawa. · a !Uf CU stuią,ce katastrofę - zawisły nad, ich sal porucznik Jerko Dabowicz z Szebe-

Dml . I Erwin wystał do pana kapitana·! głowami na poc~ą~ku roku 1917 .. Erwin niko do swego przyjaciela porucznika 

umowa SzkaWY list który ju· ytow l'śm na i zapad! ba_rd.zo c1ęzko na zapale~1e płuc. Gorgona we Lwowie: 
. t · K' h Mik z c. a 

1
b ~ ' I Choroba iuz od pierwsze] chwili przy. - Drogi Erwinie! 

Erwin zjawił się nazajutrz po odp o- w1f pie. " ?~ .am. ę, ~ue wyo :azam ' brała postać wręcz niebezpieczną. Le- Nie widzieliśmy się Jnż dawno. 

wiedź. Przyjętą go ~ani .kap~tanowa - :~ d~i~e~ :i~i:~c;~~em pis;~ieJa~•e ~~: I karz nie tai? ~rze~ mtodziutką matżo_nką śpiesze przesłać pozdrowienia dla 

byt:i ~dowa po lrnp1ta?1e Kiczu r?w- mowie 'ak i ma„ _ 0 1f!.ana poruczmka, ze stan Jest powazny. Ciebie f dla Szanownej Małżonki. Nie 
mez oficerze austnack1m. Odpowiedź brzmi;ł Jjeg~ U~ e psp~tka~ .„. l d T~k 1 Erwin byt nieprzytomny bredził w wy- wiesz, Erwinie, jaki masz skarb: myś 
byta odmowna 1 ostra nawet. O tern nie wcz i . . · opiera.X. g? zy Z le- i sokiej gorączce. Nie poznawał nikogo - my ją dokładnie poznali podczas 

może ~Yć. mow~. Mika potrzebuje jesz- ścią ~olry~Jaj~~1:~i;'fra~~~~slą blado- j n~~ ~i dział n~kogo. Słyszał tylko i roz- Twej choroby. Powinieneś ją szano· 

cze op1ek1 matki. Jest zamłoda. Kto to wa · z rn. 1 rozmat głos zony... wać i otoczyć największą troskllwo· 

słyszał, by się oświadczać o rękę pięt- Gdy po kilku miesiącach od chwili I Mtodej Ricie Gorgonowei trzeba od- ścią, po-winieneś ją kochać i miłować, 

nastoletniego dziecka! I pani kapitanowa owych odpalonych oświadczyn Erwin dać sprawiedliwość. Zresztą przemawia abyś był godny takie) żony, jaką cl 

prosiła, by pan podchorąży nie pisywał l)orgon, iuż w stopniu porucznika, .sta- i ~m tern list przyjaciela Erwina - poru- dał Twój szczęśliwy los. 

do córki i przestał się z nią kotnunłko· nął znów przed kapitanem Szkawą - ; cznika Jerki Dabowicza: niemasz na Napisz, Erwinie, co u Was sfy. 

wać. został przyjęty. Ślub miał się odbyć do- ' świecie bardziej gorliwej samarytanki, chać. Nie zapomnij o swym towa• 

Nazajutrz Erwin wyjechał do Wie- piero za rok. Tego sobie życzyła matka · pielęgniarki bardziej oddanej i pełnej po rzyszu broni. 

dnia. Opuścił Szebeniko z rozdarłem stanowczo. Mika musiała mieć do ślubu święcenia, jak nią była żona Erwina w 

sercem. Pokochał tę czarnowłosą dziew conaimniej szesnaście lat. I czasie jego choroby. W tem co wów­

czynę bardzo gorąco. Przypomniał so- Erwin był na froncie w!oskim. Brał czas czyniła Rita, była jakaś zapamię­

bie swe miłostki z czasów szkolnych. udziaf w licznych walkach - lecz na tałość pełna namiętności, byl żar uczu­

Gdzież tym miłostkom przelotnym, tym szczęście wyszedr z nich cało. Potem cia, które nie znajdując innego ujścia wy 

Twój JERKO. 

_krótkotrwa}ym porywom zmysłów do został znów odkomenderowany na tyły lewał sie potężną lawą czułości i oiiar­

·fego wszed1ogarniającego · g<;> '"ffcżtićia„ -.- d:a,Dalmacji .,Dzięki · - usilnY:~V, stara- n ości wobec chorego .męża. \Vła_śnłe o to _ 1 

jakie żywi dla tej malej Miki. Przecież i 

Ten list przybył do Lwowa, gdy Er­
win czul. że zjawa szczęścia, tak blis­
kiego w Dalmacji, poczyna mu się z rąk 
wymykać.·. 

Dalszy ciąg Jutro. 

---ona .go kocha. Mówiła mu to. wielokrot- ......__.. . _.,..______,_. ~ , • -"'--.~ ~~--- .• 

~~~~~f~o;ę~~in~Ścis~tre~i:li~~f~~cl~ . c·1·che sprzeda' wczyn·1· e'' w Iłowym·' Jorku~~ 
ramion czul budzącą się ku memu w - · · , 

dziewczynie namiętność - i tkliwość - jj . · · 

prawie kobiecą. f · .k ,,. · k• • kl 
Erwin chciał początkowo uczynić za nOWq Ormą a mery ans lej re amy 

dość prośbie matki Rity. Gotów byl nie - · 
pisać do Szebeniko. Ale przecież pierw- (sib) W dągu ootiatniich ldlkunasfo La;t najwytwo.fnt.ejiSzych mru!!azynów ora1z l s-tkiem gdyby zna1jomi „cichych s.pr.ze· 

szy list przyszedf od jego małej ukocha- pow.stał w ~tan.ach Zjednoc.zonych nioe~-1 z~,kłaidów ~awi•eckiiich i fryzjel"skich w l d1~wcó.w" di?Wt<e·~~iell siię o .ie~ is:tni~1iu, 
nej. Znafa jego adres, zanotowata go so- n.all1y zupełme za·wód, .ktorym tl"Ud111aą I V/cu5.zyn1gtoniLe lub New Yorku. 1 me W<l!enzyhby 1ch z.aa>ewin~enwm, z.e w 

bie dokładnie. Oto jak swym dziecin- siię za.róWl!lo mężczyźni jak i ko·hi-ety. Tu petenci ołrzymują pc.sa..dę tak drunym magazYllJiie można si:ę n.a~szykow· 

nym jeszcze charakterem pisma pisała: Od szeregu już la:t przeczytać można w (zwanego „cichego sprzediawcy". ZaicLa-1 niied ubl'lać, ponrudto zaś „ciche sprze• 

Drogi mój Panie I ukochany! dz.i1enniika·ch o,głoszoo~a na,słę:pującej f.re-

1

. niem lich jem. rek.J:ama cLaine.go ma,ga;~.yn1t1 I diawc::y~lie" rek.rurują sd.ę ~ najwyższy.eh 

Co t1eraz będzie?... Mówiłam, że nie ści: · wśród na1Jwyzszy,ch sfer airystokriaCJ1 a· sfer swJiata p·otiitycznelł<> 1 towarzys.ki:e· 

trzeba było się ojca o nic pytać. Mnie A „Panowi,e i panie ze sfe.r a:ryst01kr.a me.rykańsk~ej jednak n1ie przy p1oimo1cy; go .. Są ~'o prz,eważnie ~?DY byłych ~ini• 

uważają wszyscy za dziecko. A ty). tycznych po.s.zukiwa.ni. Wy~oki zarob.ek t ogJ.~szeń, ~ecz priry P0'1!101cy 1?1"ywatnych sbrow, z·ony byłych m!ł.Jo1ner6w, ktorzy 

k~ Pan ~vie( ?igdy pie chciała mu m6 0.11:1;-z be.zwz.ględina dyskrec.Ja zapewn.110-

1
1 z~.aą·omośc1. Obe·001ie WJ.~ksz,os~ m~ga~y· st1radli siwe maijatki w cz.ais,iie k~achów 

wić po 1miemu, 1mmo jego próśb i n.e . now na 5 Avenue - na1e1egantisz.01J diztel gi,ełdlowych, a ob~acając sdię w najwyt• 

nalegań) i ja wiem że umiem kochać Na 01g·ł1osz.e111iie fo ni·e pozos1tają oho- nii1cy New Y·o•l'IKu pos.iia.d.a Hemy ~tah „ci· wOTn1i.eds.zy~h sfemch mrują możność .u· 
jak kobieta dojrzał~. Odkąd Pan WY· !ętni ani mężc~yfoi a.ni k·ohi-ety .. Składa· 11 chych sip;.zecL11;w.c6w

0

• • • dz.ielamii1a „pr.z~jacielskiich" · riaid, gdz:ie 

jechał - nie mam chwili spokojnej. Ją ~e oferty 1 ipo pewny!ll cza.s~e otrrzy: . Na~w.JJs.ka ~<e:h trzymanie są w śc.lisł~? nailepiej ii naijtani.ej dokonać zakUJpów. 

Nie mogę przestać 0 Panu myśleć. muq•e z.aprosz.eni11e do na1ele,gantsz)"ch 1 . ta?emmcy z w1,elu w~ględ16w. P.r.zedewszy 

Jestem ciągle smutna i wczoraj parę 
razy płakałam. Jeżeli Pan w dodatku 
miałby do mnie przestać pisać, to chy 
babym tygodnia nie przeżyła~ Niech 
Pan pisze do Róiki. Umówiłam się z 
nim. Będzie od_bierał Pana listy. 

Zawsze wierna i kochająca 
MIKA. 

Halka z włóczki zamiast„. ducha 
Zdemaskowane medjum i skandal w Edynburgu 

(z) Wielką sensację w towarzystwie I nina z włóczki. . Duch z włóczki - po­
angielskiem wywołało zdemaskowanie myślałam sobie. 
słynnego medjum, które przez dłuższy W tym samym momencie ktoś por­
czas cieszyło się wielkiem powadze- wal „ducha" w tyt. Trzymałam jednak 
niem mocno, wobec czego tkanina się zerwa-

Spra wa znalazła swój epilog w są- ła· Wskoczyła~. i zawołała~ w s~ronę 
Taki był pierwszy list, jaki Erwin dzie karnym w Edynburgu i obfitowała P: J?uncam (taki Jest pseudomm ~edJum), 

Gorgon odebrał od Rity. · w szereg sensacyjnych momentów. Naj .z J.est zd~.mask9wała. ~,atyc~m1ast za-

Dlaczego nie podarł tego listu, dla- bardziej obciążającerpi dla -oskarżonej 0 błysło ~w1atlo - zdolaltsmy Jednak do­

czego nie przeklął chwili, w któref prze- oszustwo Wiktorji Mac Farlane bylo strzec, 1ak p. D~mkan c~owa pod suk~lę 
stąpif próg gościnnego domu kapitana zeznanie . świadka ·Esse Maule, która halkę z :vt6~zh „Duch byt zatem me-

Szkawy?„. Czy mógł wiedzieć, że te ooświadczyta, iż . oskarżoną zna już od zbyt .skomplikowany. . 

palce, które trzymały . pióro - kiedyś, dluższego czasu jako słynne medjum Oskar.żone medJum . .' pomimo tego 

za kilkanaście lat będą dzierżyły okrwa- materjalizacyjne. Zaprosiła przeto me- fa~tu, me . przyznało się do oszust_w~, 
wiony ~żagan? . . . . djum celem zmaterializowania niejakiej twierdząc, iz Peg.gy z.ostala zmatenah-

Erwm czytał hst k1lkakrotme· Nosił Peggy zowana w tak dz1wne1 formie. 

go przez kilka dni przy sobie. Walczył z · Sąd karny w Edynburgu skazał 

sobą. Może gdzie w głębi podświado- - Na seansie obecnych było czte-· Wiktorję Mac Farlane na zapłacenie 

mości nieśmiałym szeptem odzywał się rech panów i cztery panie, - opowia- wysokiej grzywny za to, iż medjum za 

w nim głos przestrogi. Może jaka' struna dał świadek - Trzymaliśmy się wszys- zmaterjalizowanie · Peggy zażądało od 

Jego duszy wyczuła tragedie, które mu cy za ręce ·~ było zupełnie ciemno. Na- wszystkich obecnych (czterech pań i 

kazal los przeżyć z tą fatalną kobietą? .. gie ukazał się w pokoju jal\'i ś cień i ode- czterech panów) po 2 fonty. 

Dość, że. przez cztery dni Erwin nie de- zwał się gtos : „Jestem Pe·ggy". Popro- Pomimo rewelacyj, jakie wyszlv na 

cydowat się na wysianie listu do Miki sUam Peggy, aby zbli i yfa się nieco. jaw piodczas przewodu sądowego, licz­

Klicz. Kocha.ł ją gorąco. Ale roiumiaf, że Usłuchała mnie. Ody podeszla bliżej, ba wierzacych w cudowne właściwości 

jest to miłość baznadziejna· Jej młody wyciągnęła szybko rękę i dotknęłam medium angielskieg-o by~iajmuiej nie 

wiek, jego służba na froncie, wojna... się czegoś miękkiego. Była to jakby tka I zmalala. 

I 

Na usł1.11g•aich Ei.rm srt.Olją na we-t kobie· 
ty o hiisfuryc.z.nych wpros•t nazwis,kach. 
Jak w1ielkie .zyski cią:~n.ą firmy z taki·ch 
„dchych 11\P'nzediawczyń", świiaidczy fakt 
że są 0111e nawet wyisyła.ne do Eur.oipy. 
Sta:łemi .re"Zydencjarn.i lich jest Paryż i 
Riwłel:'la. W Pa1ryżu za,ku,pują one najn,ow 
sz.e mod1ele i przesyl?Jją je do Wa.szyn:~· 
tonu na Riwierze zaś p·aradu;ją w pięk· 
nych str.oj.ach, podikreśla.iąc wsz.em i w.o• 
bee, że n.ie są to byn.ajmn~ej stroje pa• 
rysJ~ie, le·cz amerykański,e, nabyte n,a 5 
Avenue w New Yo1rku. 

F1rmy new)rors.kie wysył>aiją swe ,,cl~ 
che siprz·edawczyn.~e" nia wszystkie wię• 
kSize zebranta i zgrotna.dzeniia poliitycz• 
n.e. Ostatnio wys.łano pewną piiękną 11ci­
chą sprzedawczyn1ię" cór:kę pewne~o 
wybitne~ polityka - n.a kon.ferencję 

gosip1odarczą w L0tn.dyni1e. Ni·ewfasta owa. 
mus·1ała stal·e urządzać przyjęc1a i wyda· 
wać na rep~ez·enfację wielkie sumy, mi• 
mo to i·edn1ak firma ndie szc.zędiziła kosz• 
Łów. ZySik z ta.kdiei „cichej reklamy" ok.a· 
zruł ~dię skutecznii,e61s1zy niż wszelkie o.gł,o· 
szen~a. 

A .Mo:nrte Cairi1o i Nkei oraz we wło·s· 
kich miejscowości-ach kura.cvjnych, 

gdzLe zib ~en~·ią s,ię mHj.onerzy ame'rykań­
s7y~,1 re~ydu1ą stale „ciche Siprzectą. wczy~ 
me , ciągnąc ze swe.go procederu erl· 
brzymi1e diocho1dy 
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Kto dokonał potwornel zbrodni w Krakowie Atrakc)a Je~ienna Łodzi 
Przeszłość krwawego zbira. - Ol:Uawa policyjna.- Cyrk Slaniawskich 

Wyznaczenie terminu sądu doraźnego w J>Uit!~~Y~.1:'!~!!. c1o _, •• 

• • Kraków, 11 paidziern.ika. należy, te zbrodniarz, który zabił li· Tym razem, dzięki energjł policji go ~rodJU 6łY111!1Y i P?PU1arny warsZiaw• 
'Jak się dowiadujemy, śledztwo w stonosza Przebindę I Suessklndów jest krakowskiej, zdołano go ująć, a zbrod- is.ki ~yrk Stanie,~skicb, z nowym rewe· 

sprawie zbrodni przy ul. Pańskiej 11 znaną na bruku krakowskim postacią. niarz przyznał się do dokonania po-1 lacymym, przebo·Jt>wym programem. 
zatacza coraz szersze kręgi. Pochodzi on z szanowanej rodziny. twornego czynu, to też nic nie stoi na Na czele ś~tetnego pr.og~a!Du: z.oba· 

W dniu wczorajszym krakowskie Ojciec jego zajmował w Krakowie wy- przeszkodzie w zakończeniu śledzt.wn i r:. zY,m,Y p-0now:nllle po dwul?tmei .meoibec:• 
władze policyjne · przeprowadziły w bitne stanowisko. Syn nie poszedł Je· przekazania go i jego towarzyszki są- I nosc1, feJ!lJOmen.al:nego krola ż0ingleróiW. 
dalszym. ciągu badania szeregu za trzy· dnak śladami olea, wykoleił się 1 nawfą„ ·do .vi doratnemu.. 1 M. Truzzłego, ~tóf.Y w Ameryce był „•1?<> 
manych, prócz dwuch ujętych zbrod· zał kontakt z metami spoleczneml I W dniu wczorajszym policja kra- t.ysz.c:.zem kob11et • i!liastępn:ie Mira.kąę 
nlarzy. światem przestępczym, ko\\lska dokonała nowego odkrycia. I świiat.owej słaiwy 12 buld~J!6w-footbai~· 

Cale dochodzenie idzte obecnie w Policja już dawniej inwigilowała go, śledztwo prowadzone jest w szybkiem '. stów ~r .. L. Freda - ,ul?b11eńców pu~Jm. 
kierunku ustalenia ewentualnych po- gdyż podejrzewata go o udział w sze- tempie,, a wyznaczenia terminu sądu c~ośc1 Bim-Boma, n~wi.ększy na, śwtiie„ 
mocników zbirów. Jak nas informują, rego czynów, kolidujących z kodek- doraźnego należy się spodziewać w Cle zeSi-pół holood:ersk1c~ sy~fonikow nia. 
cała sprawa posunęła się naprzód i sem karnym. Zawsze jednak udawaro ciągu tygodnia. a~irdcmaich, Recha, . tademnruczy, otJdo. 
dała b. dodatni materiał. Zaznaczyć mu si.; zatrzeć za sobą ślady. tworozy. Jak z baj.ki tys~ą<:a i jednej mcy, eg.zo 

Fałszerze monet w Bydgoszczy Łycz:nych ja;piończ.yków, Ama.nios, nadJ.. 
zwyczainą iireisurę a1na.bskiloh koni i moc 
emocjonujących i ci.~kawych DiUmerów. 

Cyrk roZJbije tym t1a:zietn ewqje Ołlbt\Zy~ 
mi.ie nami<>ty przy ulicy ks. Biska.pa B•· 
durskiego 10 (św. Anny). 

·Mąż, żona i córka na. ławie oskarżonych pod zarzutem kolpor­
tażu fałszywych 10-złotówek, które nabywali po 4 zł. za S.ł!tukę Premje11a oczt:?<kiwan.a jest z ~elkiem 

zańm·teresowanitem pr.zez m1tłośndlk6w szitu 
ki cyrkowej. By~goszcz, 11 października . .Józefy Tymowej 14 sztuk fałszywych tów po 4 złote za sztukę. 

(sem) Onegdaj zasiadła na ławie os- JO-złotówek, zaś u Ireny Tymówny 2 Rozprawę sądową jednak nie ukoń-
karżonych przed tut. sądem okręgowym sztuki. czono, ze względu na niestawienie się 
rodzina Tymów, zamieszkała w Byd„ Przesłuchany natychmiast Nikodem kilku ważnych świadków. Epilog tej Nowa lin1· a 
goszczy ul. Na Wzgórzu 45 w osobach Tyma, zeznał, iz wszedł w kontakt z sprawy, nie omieszkamy podać w swo-
Nlkodema Tymy, jego żony Józefy i 16 nieznaneml mu bliżej osobami z Łodzi, I im czasie naszym czytelnikom do wia- tramwai owa W Łodzi 
letniej Ii:eny Tymówny„ . od których nabył kilkanaście falsyfika- domości. ł.6dź, 11 pddziemilaa:. 

· go ~~~:~n~~s;ciz!~:~::;ł~ s~bł~dg ~:;::;: lllllllllllllllllllllillllllllllllllll!lll!llllllllllllllll!llllllll!ll!!lllllllllllllllllll!illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!l!lllllllllllllllillllllllllllllllllllllli . (ak}.-:--: ~·owa lmja k~~.owab ,J!!:' u1tcy K~lmskbego, jut za Wila u1u1 ę1J1&111e 

wych ntonet l O-złotowych, które zaku· w • d I I Ś I b oddana do użytku j>iubl!io.t'tllego Osbait-
pywała w Lodzi po 4 z~ote za.s.ztuke· yprawy I po arunK u ne nim etaptm pr~c było usunięetLe. prz~ 

Okoliczności, w jakich pohcJa wpa- · dów i drulów międizymtaistiowycli ptiZeZ 

dla, na trop. tych konku~entów me~nlcy można przewozić bez oclenia.-Od dziś obowiązuje nowe zair.zĄ.d telegra.fów. 
panstwoweJ, są następuJące. Otóz w ł i 1 Ob · -L1.: t · ftNVIAl!A• 

końcu maja b· r. tut. wydział śledczy zo rozporządzen e o postępowan u ce nem .J-- eot111Je w s ... kYUINll em ~e r :J::.::. 
t ł I · · · · f ł k uzvue są priaoe ortoowe. w , przys ... 7...,, 

s a zaa armowany p0Jaw1eme~ się a • Łódź, 11 patdziernlka. J odlwrwanycli oraz dwa pudelka zapale tygcxłttiii.u P'l"awdiopodtabnie nowa linja 
szywych 10-złotówek na terenie Byd- (ak). - W dniu dzisiejszym wchodzi na osobe. I t·ramwiaijowa w Łodzi (O) będizie oddana 
goszczy. . . • w życie nowe rozporządzenie ministra Wyprawy ślubne, podarumikl cbla na· do użylktu na u1fuy Jruiń~kieiO między 

W wyniku niezwykle żmudnych do- Skanbu o postępowaniiu celnem. rzeczonych 1.wb podamnki śl'lllbne mogą Pnz.eia;zdieim a N&ru~. 
chodzeń zdołano ustalić, te osobami, Od dnia dzisiejszego podiróinl będą być przywożone z uwolnieniem od opłat 
które wypuszczają te falsyfikaty na ry- mogli bez cła przewozi-ć do własnego cel·nych w tym ty1ko wypadiku jeżeli 
nek bydgoski są prawdopodobnie Ty· użyitku drobne i'lośoi wyrobów tytuinio- przeznaczone sa dla cudzoziemców lUlb LóDZKIE TEATRY POPULARNE 
mowie. Dowiedziano się, że Irena Ty- wyich a WJięc: do 50 ~ramów tytoniu, JO obywateli własnego kraju, zarnieszkuia· (Ogrodowa tS) 
mówna ma wyjechać do Lodzi po za- l{ramów tabaki, 50 sztuk papierosów cych diuiżej n~ 2 Jata zagranicą, !którzy W dniu dizsieJszym i Jutrzefszym o :OOiz, 
łlP falsyflkatówr W ślad .za. nią udali lub 20 sztuk cygar. ' z powodu zawarcia związku małżeńskiie- 7;30 :wiecz. przedsta"'.'ienia dla i:<>botnik~w fa. 

się wywiadowcy tut. wydziału śle(kze~ Bez cła przewozić moona! od dzisiej-rg-o z osobą na polskim obszarze celnym, bryk lódzkkh, zakumone ~taramem z.wiązików 
któ 

· l' k t - · d · j . . · . . . l · t ~1.,;~ zawodowych. W oba t.e dm dana b~1e sztuka 
go, rzy me spuszcza 1 o a z wys an- szego rna na.po e spirytusowe w ilości WY'na-rmu·1ą m1esZ' rnm.e na ym ~tarze. w a aktach Wołowskieg<> p. t ,.Towanyu 
nlczki Tymów. nieprzekracza}acei 1 litra w butelkach Pancerny''. • 

• • ' • • '. • • ' ' .' : • • ' 1 ~ • • • • • :.; • • • ' • Wywiadowcy widza,c, że ofiara WY· 
myka im się z rąk, przyparli dziewczy-

nę do muru, która oświadczyła, it przy· PODPALA[ ZGINĄŁ PŁOMIENIACH jechała do Łodzi po zakup towarów z w . . 
włókienniczych. Wykrętom tym, po-
Ecja naturalnie nie data wiary i zaczę- . 

~~n~:ct.r~~ó~~·adzić obserwacje miesz- IWliBSZkaniec Wilna, pragnąc zemścić sie na teściOWBi, wzniecił groźny pożar 
Po jakimś czasie zdotano zauważyć, _ . Wilno, 11 pddz.iernilka. wydelegowano kilku posterunkowych. 8 bm. przybył w odwiedziny do Pła-

że Tyrnowa wraz z Ireną wyszły do Wł ł J · · t Sk t Onegdaj wieczorem posterunek poli- Po przybyciu na miejsce okazało się, iż cewicza zięć jego adys aw urew1cz 
m1as a. orzys ano z tego, aby pod b d · I · d · k · w·1 I ł t · · · błahym pozorem odprowadzić je do ko- cji w Rzeczy zaalarmowany został wia- z~ u owa.ma, ~a ezące o i;ruesz ~nca z 1 n~, ce em. za a w1ema sporneJ spra 
misarjatu i tam przeprowadzić osobist domością o wybuchu groźnego pożaru miasta W~lna Wiktora Czermsa stoJą w! wy maJątkoweJ. . 
rewizję. ą w kolonii Gulbiny, gminy rzeszowskiej. płomieniach. . . . Na tern. tle pomiędzy Płace~iczem, 

w wuniku te· · „ znalezi'ono u Na miejsce wypadku niezwłocznie Po ~~aszeniu o.gma, który strawił a Je~o teśc.1ową Salo!fle.ą Płacew1czową 
-· _, · J rewIZJt calkow1c1e dom mieszkalny oraz stodo- wymkły meporozum1ema, które dopro-

Cała rodzina zatruta grzybami 
Pasoiowle udzieli•o pomoc:u 

irzem osobom 
Łódt, 11 patdziernika. chodził, przeciwnie, Stanisław Szczepa 

(kg) Przed kilku dniami donosiliśmy niak, ojciec rodziny dostał gwaltow­
o wypadku zatrucia całej rodziny grzy- nych torsji i wymiotów. 
bami - dziś znów mamy do zanotowa- Przerażona żona zaalarmowała sa,-
nia podobny wypadek. · siadów, ci pógotowie, którego lekarz 

Pani Agnieszka Szczepaniak, zamie- stwierdził u Szczepaniaka zatrucie grzy 
szkata przy ul. Kruczej 12, kupiła na bami. . 
targowisku miejskiem koszyczek grzy- W międzyczasie torsie wystąpiły 
bów. Grzypy „wyglądały" zupełnie do· również u Agnieszki i u syna jej An­
brze i według zapewnień sprzedawcy drzeja. 
były najzupełniej świeże. I Lekarz pogotowia wszystkim zatru-

Po obiedzie - domownicy odczuli tym przepłukał żołądek i pozostawił ich 
b?Ie żołądkowe. Ból żołądka nie prze- w stanie osłabionym na miejscu. 

lę z tegorocznemi zbiorami, znaleziono wadziły do poważnej kłótni. Nieporozu­
wśród ziilłszcz zwęglone zwłoki czło· mienia te zakończyły się tragicznie. Zde 
wieka, Jak sle póinłeJ okazało, mieszkań nerwowany Jurewicz oświadczył teś­
ca miasta Wilna, Władysława Jurewl· ciowej, iż pomści srogo swofą krzywde· 
cza. W nocy Jurewicz przedostał się do 

W wyniku przeprowadzonego docho stodoły, oblał ściany naftą i podpalił 
dzenia policja ustaliła następujące szcze- znaJduJące sle tam siano. Łatwopalny 
góly: materjał w oka mgnieniu stanął w pło-

Wymieniony majątek od dłuższego mieniach. odcinając Jurewiczowi droiie 
już czasu wydzierżawił niejaki Antoni do ucieczki. 
Płacewicz, który mieszkał tam razem Podpalacz zginął w płomieniach któ 
ze swoją rodziną. re sam wzniecił, powodując sle zemstą. 

Wypowiedzenie umowy o prac1: 
n obowiqz:ek służbg woisłłtiowej. 

Łódź, 11 paźdrzierni.ka. że ta.kie same pm~ maiją równtiet za 
(alk) - Do urzędu wogew6dizkiego w stosow.anie n.a wypadek powołaoiia piia• 

Łodzii naidlszedd: okóllllik z miniisterstwa oow.n.ilka na ćwk1:z.ema wojskowe i do 
qpieki Sl>Ołecznei, w spra'Wlile ingerencji służby ozynneó w cz.asite m0tbi.Hiz1aqi, Lub 
wqjewódzit:wa w wypadkach, gdy ipraco· ze względu 111a bezipiie.czeństwo państwia., 

lnsn~kf or więzienia przed sądem = o~~~c;! =~.:~i;: 6r.::!; żJ:!~ 
za dokonanie szeregu malwersacyj w myśl a.m. 68 usiłlalwy o powszech-
Lublin, 11 patd~emilka. chunkowych wiezienia, celem ukrycia nym obowicµJku wo4·sdrowvm, umowa o 

0łośna była w swoim czasie sprawa swych niecnych macMnacyj paiaicę n.ie może być wypowiedziana 
Stanisława Michałowslde,go, bylel{O ill- Sąd okręgowy w Lublinie uznał wów- pr.z.e.z pl'laoodtruwcę a.n1 r<nwtlą;zirunia wsku- . Nocy dzi~leisz~! dyżurują następujące aipte-
spektora wiezienia w Lublinie. czas że Michałowski wszystkie prze- tek powołanriia p1ra.oowniika d!o służby · ~ 1 = Sz. Ja1_1krnlewicz.a <Stary Rynek 9), L. 

' k ' · ,_ · · k · · . · · .L .~tcckla (L1manowsk1 e~o 37) B Głuchowskiego 
Stanął on przed sądem okręgowym s~ępstwa, z.ar~ucane przez akt os ~r~i!- wo1siKOW~J· 1a rowmez w ~a~1.e w_ęo.zy (Narutowicza 6). St. Ifam l:n1~ga· i S-ki (Główna 

vod zarzutem malwersacji na sz.kodę rna, popełnił 1 skazał go na rok wiezie- powołamem go na słu.żtbę, a JeJ ukonoze· !'O), L. Pawłowskiego (Piotrkowska 307) A. Pio 
inwentarza wi ęziennego Oskarżono g-o nia. nie, o iłe stosunek służb<>wy w chwili : rawskiego (Pomo rska 91) . 

mianowicie o vrzyivłaszczenie sobie wę- W dniu onegdajszym sąd apelacyj·ny ' p<>1yOłania. tryvał nieprzerwanie conaj- .;i il illlllllll!i'.ll)l!'1!!/llllii!ll!! !i 1llilllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllln 
g!a, ~~óry i .srotówki oraz o ~okonywa- wyrok powvższv zatwierch.ił I mniej ~ ~1es1ę,c~. . ! Czy ~ t:: 7 J. uz· p o s~ 
me roznych fałszerstw w kszegach ra-. Okolmtk m!lnmlSŁ~ Z'Wl1\\Ca uwagę i , „ .. I • • r 

Dg~urg apfek. 
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~u~.,•• .„.,.I l~~!~~~OJ~~~rs~!.~~!~·;;, 
Ojciec wypomina mu: którą Się Czyta jedOylJl tchem 

- Nie rozumiem, dlaczego nie chcesz się j K 
uczyć„. Dla mnie, naprzykład, praca Jest przy- 1 siążę Metternich, kanclerz cesar- Nowa powieść tygodnika „C. T. P." 
lemnością... stwa austrjackiego, najzręczniejszy in- („Co Tydzień Powieść") - „w miłos- Rene Adoree 

- Dla mnie też _ odpowiada malec _ ale trygant w dziejach świata, stal pod _ule-:. nej niewoli"- obrazuje życie tego ubó-
przecie życie nie składa się z samych tylko wnym deszczem przy leśniczówce. stwianego, a nieszczęśliwego księcia, zmarła po dłu:tszej chorobie 
przyJemności... Ciemna noc tylko zrzadka przerywana zwanego „Orlątkiem". Przed oczyma w sanatorjum 

była zygzakami błyskawicy. <.:zytelnika przewija się na tle przepychu (lu) _ W sanatorju.m gruźlicz.em w ,, 
* ' Magda przyjęta została na służbę do dzie-

dzica. Pierwszego dnia ogspodyni poucza Ją, 

że do wszystkich winna odnosić się grzecznie. 
- Nie wolno ci mówić „proszę pana", tylko 

„proszę łaskawego pana".„ - rzecze gospody­
ni. - Do wszystkich zwracaj się w ten spo­
sób„. 

Naza}utrz Magda wpada do pokoju I po­
wiada: 

- Proszę łaskawe! pani, nasza łaskawa 

świnia ma sześć łaskawych prosiaczków„. .. 
** W szkole powszechne) nauczyciel zwraca się 

do Jednego z łobuzów, który rozmawia Podczas 
lekcji: 

- Poco matka ciebie posyła codzień zrana 
do szkoły, co?„. 

- Żeby w domu był spokój„. - odpowiada 
malec. 

•• • 
Następujący, autentyczny wypadek zdarzył I 

się u państwa K. 
Sąsiadka pani K. zachorowała. Następnego 

dnia pani K. posyła synka, żeby dowiedział się, 
czy temperatura chorej spadła w ciągu nocy. 

Malec zwraca się do sąsiada: 

- Proszę pana, mama pyta, czy pańska 

żona miała dziś w nocy tempernment„. 
• •• 

.Nauczyciel w szkole sprawdza daty urodze-
nia uczniów. 

- Koperek... - zwraca się do Jednego z 
malców. - Kiedy się urodziłeś?.„ 

- 10 wrześnią.„ - odpowiada malec 
Na to wstaje drugi malec I woła: 
- Proszę pana, on kłamie, bo 10 września 

Ja się urodziłem. 

Przez półprzymknięte drzwi słychać dawnego Cesarstwa barwny korowód K H „ ł d · run.a art ;st.-
było z wewnątrz szept, potem głośną słynnych postaci historycznych i pięk- a, 1,°MJI, z.mar a oneg ra1 zn Y. 
rozmowę. Kanclerz Austrji stał jak ska· nych uwodzicielek dworskich.„ A wszy ka fiiJmowa - Rene Adoree ... 
mieniały i słuchał w najwyższem napię- stkiem reżyseruje, tworząc różne intry- Pub1~czność po.Iska znała doskion.aile 
ciu. gi i zawikrania, kanclerz Metternich... tę artystkę z licznych filmów, szcz.e&ó.1-

Cói to za nowa instryga? Kim jest Nie ulega wątpliwości, że Nr- 20 „C. noi1e zaś z „Wielkiej Parady" i „Hrabia 
ten młodzian i ta dziewczyna, ie dla T. P.", w którym powieść ta jest dru- Monte Christo". 
podsłuchania ich rozmowy potężny mi- kowąna, cieszyć się będzie wśród czy- Rene Adooee p11zys.zł,a nra ·świi.ait w 
nister gotów jest szpiegować, fak zwy- telników jeszcze większem powodze- 1900 mku w Liille (Francja). Rodz~ce jej 
kły szpicel?... niem, niż wszystkie dotychczasowe po- byli cytri.lrowcami. Rene pocz~tkowo rów 

Młodzieniec ten, to jedna z najtragicz wieści· Warto dodać. że numer ten za- rrie.ż występowała 
niejszych postaci historii: książę Reich- wiera prócz powieści bogaty, jak zwy- na arenie cyrkoWej, 
stadtu, syn Napoleona Wielkiego, gwał- kle, dział humoru, rozmaitości, nowy 
tern oderwany od ojczyzny, kochany I artykuł z cyklu ,. Wizerunki słynnych jako wo1ty,ż.enka i akrorhait'ka. ~ cziaisłe 
przez setki kobiet, i nie kochający 7.ad- kobiet" itd. o. wojny grała w teatirze żołnieMkim, na 
nej z nich.·. froncie ii spełniała oibowi9#1ki siiiosbry mi­

łosdiei11dizia. Pasjaimi. lubi.ta podróte i wy· 

n. „110•.& ~u r„d,-o, stęp<>wałra ruiema1l we wiszyistldch więk-
= ~ . ~ 'e..!! _ s,zy<:h mus1c-hai11aich europajskiiioh. 

PROGRAM ROZGł.OśNI ł.11DZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

śRODA, 11 października 1933 r. 
7J)O- 7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wsta j ą zorze''. 
7.05- 7.20: Gimna&tyka. 
7.20- 7.35: Muzyka z płyt, 
7.35- 7.40: DzieDJli~k poranny. 
7.40- 7.52: D. c. muzyki z. płyt. 
7.52- 7.55: Chwilka gospodarstwa domowel!o 
7.55- a.oo: Odczytam.ie programu na dzieli bie­

żący. 

8.00-11.30. Przerwa. 
11.30-11 .40: C::>dz.ienny Przegląd Pra6y Pol· 

skiei. 
11.4<l-11.45: Komunikat Państw. Instytutu Eks­

portowego. 
11.50-11.55: Wiadc>mości bieżące. 
11.57.-12.05: Sygnał cz.asa z Warszawy, Hejnał 

z !(rakowa. 
12.05-1 2.30. Tańce ludowe z. płyt. 
12.30-12.35: Dzienni,k południo.wy i wiadomości 

meteorolo~iczne. 

frag. z. ba.ś.ni Kooopnickiei; ' 1 W Pairyżu g11aila pr,ziez dWiżs.zy C'I;tJS ,w 
c) Piooernki do słów .Kon<>pnickiei w wyk. Iw FoiLies-BeI\gere. potem W Lonrdryme, 

chóru s.Lkoły. pow6e~chn.ej w Warszawie. wreszde drostała siię clio Ameryki i przed 
16.40-1?.55:. „z n<11Jnowsze1 htera~.ury o Janie dziesięciu laty Poraz pi'erwszy ukazała 

Sob1esldm" wygł, pof. H. Mośc1ch , • 
16.55-17.5(): Transmisja ze Lwowa. Koncert sym się na ekranie, · 

fooicmo · ~amen1;1ny. W 1927 rok1u Rene Adiol'ee wybl'aiba 
17.50-18.()(J: Repertuar teatrów i komun~'kały • ł ~1,~ d • fi.lmową do 

łódzkje. s1ę .WT1~. z ~a ą ~e yOJą 
18.20-19.25: Muzyka lekka z kaw. „Adria". Kalifornp. Między 11m1em1 nakręcano tam 
19.05-19.25: Ro~mait~ci. . . .również zamieć śnieżną bez dekoracyj, 
19.25-19 .~: Felieton 1ter~ c~1 „T~zy debiuty po- w naturalnym s1ian:ie. Zaimie~ ;edn.ak wy 

etyckLe" wygł. J. WcśmewsJci. dł ak • • 
19.40-19.45: Odczytanie programu n.a dzień na- pa a t groznille, że 

19 4„stę1p9ny5~. D . 'k . o mało cała ekspedycja nie zginęła. 
• ->--- • ,,. z1enm w1eczomy. 

20.00-21.00: „K~dy taituś proi;ił ma.mę o rącz- Artyści kilka dni spędzfilii. w lriichyoh 11J8r 

kę". Melocl;1e z dawnych cz.asów. m~ortaoh wśl'ód śnń.e1tu bez j,ai~ i nrupo· 
21.00-21.15: Fel1ełon. ·. z t d d ł • • h tować od 
21.15-22.~: Reoihł s.krzypc01Wy I. Dubi..sikiej, 10~. . ru em u ra o Silę 1~ .ura 
22.00-22.10: Wiadomości spod,owe. śmre:rcit z pOWOIOO głodu 1 zamnia.. Ekspe• 
22._10-22.25: Muzyka z płyt ze studija łódz,kiego . dycja nie udała się i jej 0irga411iza;tor, Rary 
23.00.:.-.23.05: Wiadomości metec>rologiczne dfa moins popełnił wskutek tego samob6f-

lo-tnictwa i kc>munika~ po.Jircy}n)'.· stw<>.' 
23.05-23.30: D. c. muzyki tain~cz.ne1. 

Rene Ac:Lo~ee pr.ze:dębi.łia. się waw· 
12.~5--13.00: Ulubioi!le melodie z op. „Rycer-

. S>kość wi eśnńacza" (płyty). 
Dziś, w środę, czwartek i piątek fra,pu1 ąc~ 13.00-15.3() : Przerwa . 

7EA TR MIEJSKI. 

.sztuka Ro-m:urns 'a „Qyktator". l i S . 30-15.~0: Ko mun irkat Izby Przcmysłowo-. Han· AUDYCJE Zf\.OR.ANICZNE. 
- ' " · dlow11 '-Ł~ ,.. - "r.r< - ~- . 
WYSPIAŃSKI DLA .MŁODZIEŻY SZKOLNEJ . 15.40-16.to: Pieśni F. Sshube,rta w wyk. Ada.ma, 6.15. DAVEr~TRY. Koncert symfon. 

W sobotit o godz. 4-ej popoi. darne będą dl~ ! Doboo.z.-i (Lenor). „ ~ 120.00. BERN <Beromueuster). „Cosi fan 
młodz~eźy szk.olnej raa; je&Z~z.e . (b ezwzględn i.„ i 16.10-;- ~6AO: Audycja ku. cz.ci Marji Kom>1pn.ic- tutte" - opera Mozarta. Tir. z Tea-
ootatm) aocydz~eła St. Wy&p1ańsbego „Protes1· 1 kieJ. Program dla dz1ec1: f M' ·· · 1 · . 
las i La.od.a.mia" CM'&Z „Sędziiorwie" z ni.ezrówna- a) „o MaTOia Konopn~ckiej" orpowie Ewa ru 1e1s neg-o. 
nym Józefem Sosn.c>w.skim w roli Samuela. Szelburg - Zarembina; 20.40. ttIL VERSUM. Koncert symfon. 

Ceny nra.initsze cx1 30 gr. do 1.50. bJ Słuchowisiko „Wiechetek przed se,d.em"- 21.00. STOCKHOLM. Koncert symfon. 

ANDRZEJ NOMAR. 11) 

Blondynka czy brunetka? 
S e :nasocgjno powiei«: hrgmnainolno. 

w jednem z wielkich miast Polski za- I starając się nawet najmniejszem porusze 

- Boże bl'oń, musimy ro1zkochać nie­
co te dwie tajemnicze prunie. Miłość 
czrusem O'twiera usta. Moim 1deałem, je 
śli pan po.zwołi będzie Mawilska, pań· 
skim - Matja Mesanow.„ Czy zgoda? 

- Zgoda - odparł driennikarz, uka­
zująG w .uśmiechu bLałe zęby. 

strzelony zosta ł na ulicy popularny lekarz I nriem nie psuć nastroju. M~nęło kilka 
dr. Mietlicki. O zbrodn i ę podejrzane są · · · k ł N · 

cz.ais. Niepozorny bronchht, zamienił się 
wkrótce . w gr0ź11ą gruźlicę.„ .· 

Ostatnrue czibety lata młoda, b.o HC.Zą· 
ca Zlalediwei 33 lafa artystka, spędrziła w 
sianatorJum. Mimo sta11ań lekall'IZ)', nlie 
udało się uratOWtać jej chorych płuc i 811" 

ty.sika pr,zedwazoraq zaikończ.yła życie. 

zawieszonych u szyi zwierząt i smętny 
śpiew pastuszka: 

Ani ja cucnecki, 
ani ja porteckJ., 
jakoz bede pasał 
krówki i owiecki. 

Ach co za rozkosz wyrwać się z toz 
palonych murów miasta na tono czaro­
dziejskich Tatr! 

dr Mictlicki. Inspektor policyjny Grant u- mm-ut, wr7szc1e inspe tor ~wsta . a . ROZDZIAŁ VIII. 
stali! p~ dluższem śledztwi~, iż zb~odni do-l twar~y osiadło zdecydowanie. .z.akopane.,. Uroczysko przypadkiem -- - - - - - - - - -
konała iedna z dwuch kob:et: Maria Mesa-, - Panie redaktorze - zwrócił się do odkryte u stóp Tatr. Zaczarowana doli- Przed gmachem poczty na Krupów­

nowb~~~/i'~. agggyad~~pe~~~'1ó~:nt wraz z re dzioennlkarz.a - przed. łV'eiśdem wy.wia·. I na wśród groźnie piętrzących się gór, kach snuł się gęstym szpalerem rozba-
.J 1\11 k d b t •-· ł h ·, wiony tłum. Wiotkie jak trzcina panie w 

fak torem Steryńsk im. omawiali szcze ~óly u,Owcy L>J.ru a ,o ga me u J>OSl.d.Wl nu I kryją cyc swe zimne szczyty w p10ro-
~b~odni - .'!Vsze_dl wywiadowe'.! Mruk 1 o- pan ważkie zapytanfo: co ostatecznie puszach mgly. Tatry - kamieniste i nie powiewnych sunkienkach z odkrytemi 
swiadc:wl. 1z obie te parne WYiechaly. p0tstanaw1am czynić? Otóż muszę p.anu podobne do innych. Grożą i przyciągają głowami chętnie zażywały spaceru 

D Z k 
~ d d ł d zaznaczyć, iż nagły wyjazd pań do Za- jak ponętna . kochanka„. przed dancingiem. Gole, opalone na krze 

'- o a opane6 o - o ·a ce ząc k b ł ł . · 1 M . · mień nogi chłodziły przedwieczorne po-
l. l t . opanego z urzy ca Y moJ Pan. oze 1 Na olbrzymiej przestrzeni wśród d h , I · · z · · 

p.owo ~ os a ?~ wyralZ. . . . leip1ei„. Czy się nie mylę, stwier~i p.rzy- h . . . ! d . muc Y go~s nego wiatru.. wm1ęte w 
Us1poko1ony odpow1ediztią mspektor ł „ W k . d b d. · . • przepY'.c u .zielem rozs~adły się omki ,.rulomk" białe skarpetki migały tu i QW 

oparł się łokciami o b1urko i patrzył s~ hsc. . ah 1d ą dz. raz;e po ?~t drewmane ·1 stylowe wille. dzie ... Na jezdni turkotały bez przerwy 

Przen ikliwie na wywiadowcę. Wytrąca- n3llcd ~owh tśnlacd. 'ecy U.Je s1ę na .Je o. A nad niemi góry ze swą róż.norod- żółte fiakry górali. 
· · d kt St ń ki a ę lc a em„. ' · ć · t 'ó b · P 

ny z rownowa.g1 re ru or ery s o- A . d z k ? . nosc1ą. uczu · i. _nas roJ w, arw .i szme- Oprzez otwarte okna „Morskiego 
d.et.chnął z ulgą. - ~ę.c 0 ai opanego - zapy· rów.„ lrpponuw.ca rzeźba gramtowych Oka" i „Trzaski", wypadały na ulicę w 

- Skąd pan dowied:ział się o celu ~ał Stetkkl.. d ł ~· . .Ak . z~oczy. osz~lamia wprost swem nie- tanecznem temp1e dźwięki wesofych me 
podróży tych pań? - za.pytał pon1ow- dz. :-- ad m~o d W.0 t ie 1 1 nawlę· z1emsk1em pięknem. lodyj. Mylitby się ten, kto by sądził, że 
nie inspektor. ~ .- 0 powle z.ia stanowczym g o- Wyzłocon~ słońcem szczyty, w Zakopanem życie całe polega na le-

- Z rozmów prze.prowadzonych na sem 1111sp;kt?'r. . . . . już różowo w .górze płoną czeniu i turystyce. Nie - są jeszcze in-

dworcu z tra.garzami, k~órzy lokowali St~~sf1 sp.~Jkał flwme ~a mtwią· i pogodne lśnią błękity ne przejawy życia: dancing, na który 
waliz.ki w przedziale Il klasy. ce,go 1 ZUJ1ą sw~1 ape usz z ~t~sz~ a.. nad . pogiętych skal koroną. czekają z utęsknieniem kuracjusze. 

- Niech pan siada, proszę mi to do- - Wych~dz1. pan? - .zdztwił stę m- _ marzy poeta wpatrzony w turnie i Maria Mesanow i Magdalena Mawil-
kłacLnJe """"wiedzJfoć sp-ektor - me zyc:zy nu pan- nawet . k · t ł b · 

,.. ~;r · . . · · d . 7 --- wierchy. Gigantyczne lasy na które pa s a me pos ępowa Y w rew zwycza1om 
Wyw1.ac:L'.'w:ca chę~,1e sko.rzystał z szczęsliwe.J I?° ro~y · . • - • - 1 trił\Ć z ·ct.ołu zdają się ·byĆ mizern~mi Zakopnego i chętnie poddawały się fali 

pozwo,Jema 1 S1iadłszy VIS - a ·Vl!S mspek- Steryńsk1 .uśmiechnął Stę Ul.1emn1czo: I ciemnemi k;zaczkami, balsamem sweg~ beztroskiego życia. Właśnie dzisiaj za-

t~~a I?oczął sinuć monotonnvn;i głosem . - Pozwoli pan, że z.apyta.m o które-J I oddechu, odżywiają masy szarych, po- pragnęły,-wesotej muzyki z kawiarni w 

h1rsrtor1ę pr~epracowanego. ~a. Inspel_<;- odiiazd? . . . • I żłobionych skał i śpiewają od świtu do Jaszczurowce. Po dojściu do poczty, Ma 
tor skrzętme not,ował wyniki <>?serwacp, . - Za dw11e goc!-zmy - odpowiedzLał wieczora, swą tajemniczą pieśń. da rzeźbioną laską skinęła na górala sie 
od czasu do czasu z zadowolemem spog- i.nspektorr spogląc:LaJąc na zegarek. N. t k k l 1 

. 
1 

d . dzącego na koźle swego powozu Zauwa 
iąidając na mówiące~o. Gdy wywi?:dowca - W tru~iml ra.zie za ~wi~ godziny je- . ie Y 0 s a 0 1!1•. a e i u zwm za- żyt jej ruch i podjechał z fant;zją pod 

~k?nczY.ł swe relaq~, zegar wyb11ał. &o: st~m z walr~ru;i1 w panskim samach~- 13ueTktym ~ rzezi!01n~ch cbat~abh. - sam chodnik. Był młody, a okrągły ka-
auinę pberwszą po połnocy. Od ulicy 1 dz1,e. Jadę rowrud.„ Chyba że pran me 0 a ry 1!1aJą sw .1 u ' swyc arw- pelucz zsunął mu się na tył głowy. 
koryta,rza ni·e dochodził żaden szmer. chce m1eć świadka swoi.eh triumlów w nych górah w cuchach, w c~arakte~y- - A dokąd to chcecie pojechać? -
WSipaniała cisza koiła nerwy„ . lnspek- Zarko,panem. stycznych ~apelusz~ch, SP?d~iach z bi~- zapytał, zatrzymując konia.· 

tor odłożył ołówek i wpatrzył się w jas - Ależ skądże - zaprzeczył urado- i f~go hu~nh ft góralki h kwiecist~ch spod - Do Jaszczurówki - odpowiedzia-

krawy punkt na ściranńe ·- jakiś barwny wany naczelnik - będzie mi bardzo mi- i mcac i a owanyc gorsetac · ła Mada, sadowiąc się wv~od~i ~ na skó-

portr~cik; . . . ło. w p~ńskiepi t?warzy.st.wie szukać roz- j A gd~ slo~ce stanie n_a zacho~zie, ~c rzanych poduszkach. Marysia siadła 
WLdac było, .ze myślał, ze trawił wtąz.arna ponure] zagadki. Zresztą nada· !zboczy 1 urwisk wracaJą w meładz1e obok niei 

świeżo zdobyte wiadomości. Dzienniikall'lZ je się pan świetruie do roli dioinżuaM. stada krów i owiec. Z poszumem wiatru (Dalszy cia~ iutro). 

i wywiaidowoa. mzainowiaili ~ zadum~ - żainbuGe pa.n! płynie monotonny dźwięk dzwonków~ 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

Napisał JERZY BAK 

5TRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. Więc. to cygan jechał na rowerze, I siadł. Zbliżywszy się do Felka nachylił rzyi&twtte.„ Dzwonił ktoś do ciebie?„. -
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od a Felek nawet na to nie zwrócil uwa- się nad nirh i jakgdyby go znał oddaw- Umówiił.aś się z kimś? 

dwuch i:odzin. siedział bezczynnie pr_zed gi !„. Był wysła:ny umyślnie na zwiady} na, zapytał: _ - Ows.zem„„ Dzwonił bair-on Ordiyn„ 
dw_or.cem koleiowym, gdy nagle podbiegł i traf chciał. że spotkał Pelka na dro- - No lak tam? Gdzi'e J'est Jaś? - Trzeba był.o odra~u tak po,W'iie· 
don 1ego ukochany synek, Jaś. który p a- . - • 1 • „. · .„ 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit dze-.. . - . . Felek otworzył szeroko oczy. dz.iieć„. 
bagażowy. Cygan w porówna-mu z Felkiem me - Kim pan jest? - zapytał. Zaiwitdizkii bardiz.iei iewcz,e zac~snął 
_ Na oodst~wie tego kwi~u ~jciec i _syn_ od-• był silny, choć ramiona miał jak at!_eta. __ Maiejsza z tern.„ Powiedz szybko, pięści i począł szyooz-emi kai01kami prze· 

b1e1aJa walizk.e .. w ~to_re1 ~u w1elk1emu ale ·zyskał odrazu przewagę nad prze· co się stało z Jasiem?„ Gdzie on jest?„. chacbać się po po.lroju. 
s~crn 11 przera~enm zna1du1a miedzy . gazeta- CiWIIlikiem któreg-o zaskoczył ·ztyłu. · - . .' , . . · _ PunktuaLnie o go-dzim1e ósmej wie· 
m1 1 szmatami odraba.na reke męzczyznY F 1 k ' t b' _ · d - - Jest w mewoli cyganskteJ.„ Wta- d h t 1 M . t' " „ 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś· I . e. e ł9s a toni.; no~n~ Pdrzygo ą w "nie zmierzam do niego Chcę dotrzeć czo1rem prze o e em " a.1es ic zaurizy 
ciami. esie 1 w oczęgą me mog1 o razu zaoa- d . , . d Ol " T mało s.ię auto ba.l"ona. Jana była już ~-

W chwili, gdy Chudzik otwierał waJizke, nować nad przeciwnikiem. który był zi~ Jeszcze 0 ~waczewa„. ~m pe- towa. ZawikLziki cz,ekał na llltią tr11a kory· 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunal wa- pewny swego zwycięstwa i wrzesz- wme- zat_rzymały się wo~y cyganskte„. tair.zu. Oboje .zieszli na dół i pl1Z)'Wiltaii 
lizke pod łóżko i w tej chwili do pokop1 czat· Po drodz_e napadł na mme ten cygan„. się z bat"oniem. 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tccz:· ' Znfoieszl Jest to · ich wvstannik... Zaw1dziki bvł wyi'ątkowio ll'"""2le.•m..,. 
ka oraz dozorca Owym oanem był n.jent - "' „„ . p · t •t · 1 ·r·· ., ·1 

Oluński. który orzysŻedl mu oznajmić, że Pole walki czyniło wrażenie. Jak- , an w spor owym ga.rni urze spoJ- względ·em baimna i co chwdllę zenkał n.a 
według przedśmiertnych zeznań :i'ejakiej gdyby cygan miał rację. Felek leżał na rzat na cygana, który lezał bez ruchu Ja•nę, która wydawała mu się być bar· 
Klementyny _\\'.iórcz_yńskiei._ zamieszkałej wznak na ziemi, a cygan kolanami przy rzekł: d,z[,e1' po•dtllliteco!lą niż zwykle. Z polece· 
przy ul. $ląsk1e1 iz. Jest on Jedynym 1 wlaś- . • kl k . . · - - k• d · · · ....___ Nic mu nie będzie d 
ciwym svnem hrabiego 0 nieznanem .:azwi- gmata1 mu at ę piersiową, O 1a aiąc _ , . „. . '· niia barona, szofer zart·rzymał .auto prze 
sku, albowiem Wiórczvńska zmarła przed pięściami po twarzy. A zwrauł]c\C Się do Felka. doda,· n-a.j~legan<tszym lokalem nocnym, nad 
wypowiedzeniem tego nazwiska. _ Zginiesz! _ powtórzył napastnik, . :- Cho<lł . podwiozę cię„. Jadę :ów- którym jaTzyły się nieo:n1owe l:iitery, twto· 

. Od_ sas!ad~k Wi~i:czyń.skiei Ch~dzik ~o- wymierzając bolesny cios. _ Muśisz n1cz ?o Gtowac~ewa„. ~azem za]l111e- rząc popuh11:oą nazwę najweselszej re· 
w1edz1al się. ze ong1s sluzyla ona iako pia· g· , 1 my sic; odzyska mem Jasia„. . stauracJ'i: 
stuoka u pewnej hrabiny, a ostatnio prawa- Z mac· „. . . . . 
dzila taremniczy żywot Odwiedzała ją pew- Felkowi krew chlusnęła z gardła. f'clek podmóst się z z1em1. Rękawem - .,Pałac.-• · · 
na elegancka dama o. niez~Y.kl_e1 urod~ie. Mimo to wytężyt sily i grzmotnął cy- otarł kre\V z twarzy. Dowlókł się do e- Już w hallu słychać było pobekiwa-

. kt~rą "'.S_zyscy nazy~3:''. „Ks1ezmczka _Cy- gana w zęby aż tamten zawył ·z bólu. · eganckicj maszyny i zajął miejsce przy n:i1a saiksmonu i rz.ewn.e zawodzenia 
gansk;\' I która przyiezdza cytrynową hmu- s' I . . • h . • 1--· ., , . J , , . d· .. ; k . la1·„~ch . „.-.J ard ....... 
zyną. Chudzik u1rzal ia pewnego razu na p unął, Jakgdyby c ciał się pozhyć zby -i_en '>• ;i1cy. _ egor:iosc wsta 1 za nin1 . s rzyp;iiec, roz.czu -.,,_ , , ISl!lę ...,i:IJ(l ~ ...... 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- tecznego zęba, odłączonego już od us1;11e~nnąt s1ę don. tyńskiem tam.giem. Dyrektor sat1i wska· 
żenJie. . . szczęki i próbowat zamierzyć się jesz- Fc!Fk przygląda! mu Się • ieufnie. zał goiśdom st·olik fJuż przy pair.ki!ecie. -

eszcze tego samego dma Chudzik po- b d ł 'ć t · Ale J·e,,.ri:no(ć .Jv"",·ciacrnąl d'oń i 17.-.kl· Po chwiiili, na stoliku ziaiwiła się Ma.szk.a 
stanowii pozbyć sie nieszczęsnej walizy za cze raz, Y 0 P aq za O rzymany cios, ", · ~ j · " • 

1 ~ -- • • • b ki l' h 
miastem. lecz przeszkodziła mu w tern pew- lecz zanim zdotał ścisnąć dłoń, otrzy- :- Slyszdem o tobie ... lJz:..:lny z cie- wy orowego witna d trzy 'e uc Y· 
na chtopka. Wobec teg? rzuci~ w~lizk~ do mat drugie uderzenie między oczy, któ- bic :-hlopi"~--. Podaj mi dłoń„.. Księżniczika c.ziuła się wspaniaile w 
stawu .. Nast~p~ego dma do~1a~111e s1e .z re pozbawilo go wzroku na kilka se- rclek , "\. ciągnąt rękę. towarzystwie b~a i Zawidz:kiiego. Ba-
gazet, ze pohcia oprócz wahz,k1 w ~taw1e b ł t t1 o b dm mow 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zaw1c- kund. - - Przepraszam.„ Kim pan jest wla- roo. Y e~o W11ecz ru ~ .. roz • 
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej W tej chwili drogą przejeżdżafo au- '·ci wie".>, . I ny 1 ';V"es.oły. Ta~ozy~ z k.się~ką, kłió· 
ofiary • to p k' . Y . d . I • k" - · \a·'"' ~ -,·o moJ'e 1'est c: n . . az;,„ t1ie Im śc1ąg~a spO<JrzeMa wsrv. stlcich męż· 

Op~ócz owej chlopki widział Chudzika z · krz
1
,.Y , iero~mc sie zia Ja 1 ~ pan - ; ' -

1
1\ •

0 
b 1

• 
1 

'" c:zyzn, siedzących na sali. 
walizką zawodowy rzezimieszek, Wlady- w cy 1stowce 1 sportowem ubran.m. - POtt zcone... estem„. ar u.)e <... W . h ·n· b . ł . .J __ 

J Ść Ó t t W - • h ·1· • · · p-ewne1 c wnt aron u1rz.a sieC11Zą· 
sław Pakula. który grozi Jasiowi, że odda egomo w ·za rzyma auto 1 wy-. te1 c WJ 1 auto ruszy10 z m1e1sca. oefło pr.7V stoliku aidtwokata GłOW111iew· 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara „ --·--. 5 - , 

sie o ioo złotych dla niego. Jaś dobiera so- skiego. 
biedo pomocy swego kolegę, siłacza Felka, Rozdział dwudziesty piął\1• · AchV'Okat uirzał ich rówmeż i s.kłooił 
i razem szpiegują Pakulę. Za miastem do- _g,ję z giiacją, lecz ozięble. 
chodzi do walki miedzy Pakulą a Jednym z T • •· k d • f 
jego karmratów, przyczem Pakula pchnie- !:i_1amn1ca s ril z1one-g~,_- _- f'.' __ ft_·'· .-."'-:.;~u - Czy jest nia paitliią obr.arony?.„ -

,.. -ciem noża zabija swego rywala. Jaś. wi- U ~ g ~Jl ~ ~ P _ f!'f ~ zapytał bairon podcziais tańca. 
dząc to, ma go teraz w reku i nie obawia - T~oozecz.kę.„ - odpa-rła Jama. 
sie iuż denuncjacii z jego strony. Księżniczka paliła papierosa. Smugi Baron odłożył stuc:1awkę. Jana uczy- - Czy można wLecLzi-eć, z fa:kiego 

Narzeczona Chudz?ka jest służąca adwo- k 1 1 • j t bł .J 7 
kata Glowniewskiego, mieszkającego w tym wonnego dymu o a aiy Je g OWt: G- nita to samo. powio·uiu „. 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna. kitna. aureolą. Spokój i nada powloldy I OżywHa się odrazu. Rumieńce upię- - Uwaila, że uwodizę mu szwa,gra„„ 
której na imie Stefcia. jej twarz obojętnością. Rzuciła u.i po· kszyły jej śliczną twarzyckę o porce!a- - Bankieira Grudizii-eńrskiego? ... 

C 
Gdlowniewski zainteresował sle losem dłogę niedopalony papieros i zakryta nowem lśnieniu. Otworzyła odrazu gar- - Wła.śniie„„ Cóż ja jesitem winna, 

hu zika. a gdy Jaś opowiedział mu w l d b · I b' ć d · d • · G d · ,_, ,_.Jtt._.. A 
wielkiej tajemnicy 0 odkryciu dokunane-m w twarz rę rnma. ero ę t zaczę a wy 1era o powie nie ze ru z11eńs.KJJ. za.lli11eJC1JCJUJe żonę... pr-o-
walizce. adwo-kat Gl-owniewski z nie·.viado- Czego właściwie chciała{ .. Dlacze- suknie pos, czy niie wtiJe ;pam. jaJk on się czuje?„. 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę .. _ go by fa smutna ?„. Wybrała najpiękniejszą, długą, czar- Był podobno chory„„ 

Jaś. obawiając sie w dalszym ciągu zdra- Zadzwonił telefon. Zdjęła słucha w- ną, pozbawioną rękawów, z głębokim - A, taik.„ fo1S1tr.z.etił się w palec„„ 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. kę. dekoltem, wiszącą tylko na wstążecz- Obawiano się 1lliiebetZ1pie.cznych komp.li· 
Okazało się, że Pakula przeprowadza jakieś k I 
konszach tv z przyjacielem Księżniczki. Ka- - Hallo!. .. Kto mówi?„. kach i upiększoną wielką, ponsową różą. .aicyj, ecz lllia sz,części:e skończyło się 
rolem Zawidzkim, który polecił mu. aby za· - Tu.„ baron Ordyn.„ przyp ·,mina Zabrała się odrazu do przygotowy- ty;lko na obawach.„ 

. denuncjował Chudzika, lecz Pakula, obawia- pani sobie?.„ wania toalety, Wrócili do st01Lika. Zaw.iid:dci nerwo· 
iac się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tel -- Ależ, oczywiśc1'e, pan1'e baronie.„ Ledwo J'ednak s1·a-dta przed lustrem, wo pruLilł je.den P'"'"'"'eroo po drufłim. Co 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do -.:--- 5 

Księżniczki, przez która niejeden mężczyzna Przypombam sobie bezwątpicnia„. Ro1.o• gdy do pokoju wpadł Zawidzki. Byt zły chwilę ze:ril<iaJ: w stltlonę Jooy, ja;kgdyby 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- mawial!śr.~y przecie tak ciekawie u pań· i zdenerwowany. <:hciiaił ipowtiied:z·1eć: 
iomość z Cudzikiem i skłoniła gu do pope!- stwa Gmdzielskich.„ _ Brzydka historia.„ _ mówit spa- - Może już dość tego jawne.go ści-
nienia samobójstwa . Dlaczego Zawidzkiemu ł , . • ś . T d . . k . J skain~a się p'Odiczas tańoa z barooem ... 
zależy na śmierci Chudzika i kim on jest - A w asme, w1a nie.. ._, ziv. ne, ceruJąc po po OJU i nie patrząc na a-

-właściwie - niewiadomo. ŻE. pani mnie jeszcze pami.;ta„. nę. - Bardzo brzydka historia... Czy :nie U'Wlatżiasz, że iuż czas do do.mu?„ 
Księżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w - Dlaczego dziwne? ... Pan baron I - Co się s:taibo? - ziaip-ytaiłia J.ama, Kisięimńic.zlk·a and myślała cLosfosować 

Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika, któ- ma bardzo oryginalna. twarz... , .rozczesując k1moz.e włosy. się cL~ tego żyozeń. S~wał:i. się com-z 
~ietzr~;:i. nią zapomina o swej biednej na· _ Musiała się pani przedtem bardzo _ Jaś wirócił dio oijca„. _ ocJipa-rł niiie balfldi~1e1 we:sel1S1Z". W tei chW1JJli podsz.edił 

Pewnego dnia powracajaceito od Ksież- nudzić.„ .za1diowo1ony Zaiwiidziki. . d.o mch nacllko~n~a'.1"z Bełzia. Przyw~tał 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- - Dlaczego?.„ - I ~deżini1c:zk-a odtwróciła głowę. I Sl"P cz?le . z ksLęznbcziką, potem z z~-
d~cD.rzedzie Sledczym Chudz1"k dow1'adu1·e - Nie zwykła pani podobno prawić - Odina1aizł się? - 2lapytała jaikgdy-, wildizkitm 1 ba.r-ooom Oirdynem, wre.szciie 

. k l' ntó - 1... .J. 1 1.! 1.. t -r.zekł: 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od męzczyznom omp ime w... 1vy ZiaJUJOWO onta z ta.=eg<l <Yvro u rzeczy. · C'_.___ • ł . k . 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o J ś • ł . d . e T,aik T F 1 k . dJ k h I - ~VI1ćllSIZillle Oli l()IWl!le JelSlt s.pracowa-
zamordowanie h~abiego Kazimierza Burs- ana roze mia. a się s~ym zwon - • - .„ e:n ee ~ ie ~a. 0 :wia.c ny po c·ałoid.zienneij orce w urzędzie.„ -
kie11:0. jego rzekomego t;Jca... czkc wvm, zaraźliwym .śmiechem. k1 chł.oip„. ~oazył w le~be z;~oi.ęt~ walkę , Szc.z,ególn1ie ositiatn1o maimy wiel·e pr:acy. 

Nadszedł wreszcie dzień rozpra.wy eąd-o- - Byłem przed chwilą t~k samo b~r IZ cyg-a.niamd,, kitór.z;y prizy~ą,za:L1 ~o do I _ No, cóż taJki.ego?„. Szukacie p~w-
ai~'wn~~5~wie obrończej za.sha.dł adwokat dzo. znudzor:iy... Przypommatem sobie ?irzewa,„ Mii~o ~· uwowł Silę z więzów' ni1e tego GaTbuisk.a 7 - zapytiał baron. 

W pewnej chwiili do prokurrutora pod· pamą ... -. ciągnął dalef. baron .Ordyn.- ~ poigniaił za nrumt do Głow.aiczewia„. 'Dam Pytame to ."ZJadeka'W'iło również ks!ięt 
chodzi woźnv i wręcza kartkę następującej Postanow.1ten:i zadzwonić •. no, 1„. . kh prz.ył;~„. , n&czikę i Zawtiidzkiego. Oboje na:srożyli 
!reśc': - S:"1etme p~n u~zynił... No, 1 co?.„ - D7ll!e~y chło,pitec„. uszy. 

- „Nie d.ręczcie niewiin.nego człowieka! _ „.1 teraz me wtem jak zakończyć _ - .A WdletSZ kbo mu pomógł w tej _ A --"'aśnt'e... _ od;pa,-' nad.komi'. 
Czego chcecie od Chud2ilka?„. To ja zamor 7 W'l' n 
ciowałem hrabiego Burskiego! Se1'W11S! tę rozmowę„. &prl!llWlle _„. . ISatrZ, za,pailaiąc paipi<el'l()!Sla. - Sprawa la-

Oka.~:uje się, te kartkę tę podrzucił P•· - Jest pan bardz.o szcz~ry„_. - C~diziilk?.„ • jemniiiczych wialiizek i zaibójstwa hrabi~go 
wien garbusek, który wyszedł z ea.Ji. . -:- Czy wolno ml być Jeszcze bar- -:- ~':" _G~buseik„. BU'rsikiiiego ruiie ipri.resfaje na.s intrygować. 

Policja wysyła za nim listy gończe. le.cz dzteJ szczerym?„. _ - Któż to 1esit?„„ Bo śl"e-dzt'WIO u~aWiilÓ!a C'Qfl'laz to ni0we 
bezskutecznie. Garbusek znikł w tajemni- p b d ' N' h · ł h T k · 'b - roszę ar zo „„ te c cia a ym ·. - aijeimndtczia p<osbać, • 't6ra tW111e.ir· . szc:zelłóły„. Sens.a.cv.in·e szczelłóły„. 
czy sposo . k ć L!. 5 , ., "' 

Na podstawie listów Garbuska sad zwal- pana ręp~wa „. . . _ . dtz.1, że .z.amori~ow~łia ht'lalbieigo BmsKJJ1e• I - Mianiowk4e?„. _ zapytał zain.try· 
nia Chudzika z odpawiedzlalności zamor- -. Otóz .... w t~k.111! razie. chciałbym go ... ~a ~~~OT.Ja;„ Ten Ga.l'\bus~k .z~ l gowany ha.ron. _ Ozy wiadomo, kto 
dow~~~dz~~ab~!~~ 11TurJ;ie~~teżniczki wielka, spędzić z panią dzis1e1szy wieczór„. cz)'ltla mmie nruepokiO!iić„. Zaczyna stę J'UIZ i jest moirdoocą ?„. 
milością, lecz ona zakpiła zeń poprostu i . Księżniczka. zan:yślita się. Cóż. P0-

1 

tmes1zia~ clio mojei wa:~lci z Chudizikiiem„. I - Oczywiiś;ci-eL. _ odparł na,dkomi-
pewnego dnia wyprosiła go z p0koiu przez wie. na to Za'Yid.zk~?.„ Czy pozwoli jej $p011ir.z.ał. nia Jrun~ !1 Zl:1?-yłiał n1agle: I sam .z,e &tupll"ocentową pewnością . _ 

pokch~d.:if chce z tego oowodu popełnić wyJść? ... A jezelt me pozwoli?„. Pal go - W'}'lbi.el'\a5.Z SJJę wieczorem do lo-,, Praede Gairibusiek s.am przyznał się d·o 
samobójstwo Jaś podejrzewa. że przyczy- li~ho!.... Baron !est taki przystojny„ Tak kału?.„ Wfittiyl... 
na zmartwień Chudzika jest Pakula oraz c1ekaw1~ opowta~a.„ . - T~.„ - 01dpada suciho. - Gairhuseik!... - roześmiał się Za-
k~ieżniczka i dlatego _wr~z„ z Felkiem udaje - Nie mam nic przeciwko temu, pa- - Z kim?„. I wUidii;kJi.. - Alle gdZJ~e go made? .. „ 
s1e przed hotel .. Ma1eshc . nic baronie.. - Z bobą„. 

Z ro~kazu Za'Yidzkiego_ porYWa go tam _ Dziękuję księżniczko ... Czy będę - Niie prizypusizoz,am, aibyś bez po- I (D I · · ł ) 
Pakula I sprzedaie bandzie cyganów. , • 'ć . ? . . . ·-·' !o I a szy ciąg J u ro 

fe11ek śdga cyiiz:anów i staicza z nimij mogł wobec tego wstąpi po pamą .. „ rozum1.ema się ze mną, m~Q/l'a 2JMD:»lllr s,pę • 
wa1l'ke na d.rodze. - Czekam na pana o ósmej„. d2lić w1eczór wyłącznie w mojem tOWta-· 
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Krwawy zamach na rewidenta kolejowego 
w pociągu pod Lwowem.,..,..Sprilwcy udało· się zbiec 

Lwów, 11 paźdzLe.m~ka. I w noon)"Jll pociągu pomiędzy Lwowem, mał jaki-egoś <>S<>bni.ka, który jechał bez 
(d) Jazda pociągami kolejowymi na a Pr.zęmyślem. W czasdie, gdy Robaczyń- biletu, wobec czego chc1ał go wvsadrzić 

„gapę", ho jest bez biletów, iest obecnie Iski ścigał jednego z pasażerów bez bile- z pociągu na Slbacji w Jabłonce. Gdy tyl 
praktykowana na wielką skalę, toteż or- tu, zastał on przez ściganego strącony z ko pociąg zajechał na tę stację i jeszcze 
gana kont.rolne kolejowe z tą plaią pro· pOciągu, będącego w ruchu. nie zatrzymał się, ooobni.k 6w zeskoczył 
wadizą istną waLkę. Skutkiem tego, Robaczyński, upada- z pociągu i w głowę Gruszki cisnął duży 

A dodać naleiy, że przyłapani bez jąc na tor, poniósł śmierć na miejscu; a kamień. 
biletów osobnicy, przybierają nadto wo· sprawca zbiegł. · Na szczęście kamień nie udenzył re· 
bee służby kolejowej groźną postawę.- Onegdaj .z.nowu pode>bny zamach mor wizora w skroń, lecz w ust•a. Jak silne 
Ja.k wi·dtziimy, rewizorowie pocią.g6w peł derczy na rewizora pociągu wydarzył było uderzeni.e, świadczy fakt, te p. 
nią nietylko służbę wysoce odpowie· s·ię na s.tacj1i Jabłonka Niżna na linji Gruszka doznał złamania dolnej szczęki 
dzialną, a.le także bardzo niebezpiecz.ną. Lwów-Gianki. Oto rewizor, Henryk i wyłamania wszystkich zębów. 

Rewizor Robaczyński, pdnił słuilbę Gruczka, w nocnym pociągu, przytrzy-1 Zalany krw1ą, stracił przytomność 

runął na zie.mię. Tymczasem sprawca 
zbi.e pomiędzy wagony, a wkrótce za­
rządzony za nim pościg pozostał bez re­
zultatu. 

DZIŚ I dni nasl•PnYch! Dzli i dni •••l•HłftYChi 
Największy film produkcji francuskiej 1933 r. p. t. 

, ie otrzebne Dziecko11 

ul. Stankiewicza r.o 
Tel. 141-22. i. llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll"lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllll!lllllllllllllllllll!lrlllllllllllilllllllllllllllllllll!llllllllllllil11lllllllll 

w rolach gt znakomity llEllllY BAUR niezapomniany nDawid Golder" oraz 
najmłodsza sława Francji Robert Lynen oraz film polski "Bezimie~i Bohaterowi.e" 

Dzii a dni nasł•HHtYclt! Poraz pierwszy w &odzl! 

F FLAP 
'' AUR EL i HARDY'' 

w na1nowszej i najweselszej komedji produkeji 1033-34 p. t. 
Na pierwszy seans ceny młeJsce 54 gr. ~ h - • • 
i85 gr„ następne Il! S5. IJI.10, I i.ao,,"€ OWOJ€1e SWOJe • IDU-'11..... I• tł Na pierwszy seans ceny mlelsce 54 rr. 

~ • D I 85 a:r., nast~one III 54, II 85, I 1.09. 

ra-n.a n t' j!M!bMQ I !M3! • 
Dziś i dni następnych wielki podwcSjny provam 

I. "Pod fa szywą flagąu li. ,,Syn Ś 
. ,, 

szcz~ c1a 
Bmocjonujący dramat 51,piegowski z czasów Wie~kiei Wolny - W rolach Arcypikantna szampańska komedia w 10 aktach. 
łfOw . z ot!. ledel\s (}6!t;lw Frtlłłłlett' t Charlotte . głó 6tfi TRYON I l'ATSY RUtH. ~ ·~· 

Początek seansów o godz, 4·ei l>O Pol Na pierw-szy senas miejsca Od 54 gr. 

DR. MED. 

L.BERMAN 
SPfC.IALISTA CHORÓB WENERYCZ 
NYCH. SKÓRNYCH I MOCZOPLCIO· 

WYCH. 1 

Cegielniana 15, TELEf. 14901.: 
Przyjmuje od 8 - li rano I od 4-81 
wiecz.. w niedz. I śwleta o~ 9 - 1 ---

Doktór 

H. SZUMACHER 
Choroby skórne 

i weneryczne 

Wszyscy do koleklury ) !IWJlllllllllllllllllHHWilillllfiiiiiiiii!iiiiiolllllllllliillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

LEKARZ-DENTYSTA · 

F. Kopciowska ~ 
Piotrkowska 13, tel. 242-13 Gdańska 37 

KQnto P.K.O~ 144.149. tel. 232-55, 

-.. losy - przyjmuje od 9-3. -
110 SZCZtS Wtł w Lecznicy Piotrkowska 294 od .ł--7 w. 

19 paidziernika -- ciągnienie I-ej klasy - 06 R k = przy mym yn u. 

Nie zwlekaj, bo mo:i:e clą ominą~ bo· 
gc:ctwo. lillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilillllll!l!lllllllfilllllllllllllllll!ll!llllll!lll!ll!llilllll 

„iiiii~liiilamiiiiiiiifliiiiiEiii~~f;iBl1&1111im„„„„.ailll„„11111„„„„„„„1c••••••••••11CDCR:IJCC][JDDClCJOCJCJCJoooononoa 
PIOTRKOWSKft 56 DR. MED. DR. MfD. Dr. POSZUl(IWANE dwupokojowe m!esz-

od I I pół ~e!: !
4

~-:~cz, w nie- L. NITECKI Nl ew i. ażs ki H Zel ·1c ki ~~~i~git:~~:~~:8t~:~g~~~~~-~~_G_~r.; 
I dziele I święta od 10-1 . I I -

Ceny lecznicowe. SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH Wf.NE- Chor. weneryczne, skórne · • · POSZUKUJĘ trzypokojowego miesz-
~~~~~~~~~~~~ RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH I PmOoWczRopółcCIIoLwe chor. kobiece 1 akuszerja kania w ,no"'.'ym ~omu . z wygodami, 
""' rłAWROT 32: T I 3 18 w śródm1eśc1u. medrog1e komorne. -

e ' 21 • Andrzeta 5, telef. 159-40 ~RZEPROW ADZIL SIĘ na UL Dzwonić 222-25. 3() Dr. MED. 

At KopciO\VSki 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 
Tel 232-55. przyjmuje 7-8 wl~ 

Dr. med. 2-30 

H~ Lubicz~ 
POWRóClł. 

Spec. chorób skórnych, wene· 
rycznych I moczopłciowych I 

Ceglelnlana Nt 7 
telefon 141-32 

Przyjmuje od g 8-10 12-2, 5-8 w 
Qiedziele i święta od 9-11 -

PrzyJmule od 8-10 rano 1 od 5-9 w ZEROMSKIECiO Ho 1 
W 'd ·• 't d9 2 l · od8 11 lod5-9w • - _n~e-.z~-1_~~1~_ a o -1 w poi. przy wm1::i~zielel ś~~~ od 9-1. . godzl.Jly przyleć od ~. tel. Z3~. UD7If.LAM le..l\.cii i korepetycJI. prLY-

- gotowuję do egzaminów. Szybkie PO· 

DOKTÓR stepy zapewnione. Cena przystc;pna. 
Dr. med. Oferty do a·dmmisi:racii Republiki su!> 

H. Klaczko\Va Wołkowyski• ,,i)dpowic<lz.iałna•· 

DROBNE 02roszenla w „Reoub!lce" 
· C • I • U. 4 ~I\ najlepszym l naitatiszym środkiem 

położnictwo ' choroby kobiece eg Ie n I a na n!! , zetkniecla zamteresowanycii stron. 
PłolrkOWSkłl 99. . telefon 218·90. Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub 

lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
tel. 213-66 chor. weneryczne! moczopłciowe ;>ojedydczy pokól. 3) sorzedać nie ru-

j · ~~A • • od 10-1" I akorne przy muJe 1NUZ1en~1e " Przvjmuje od Q-l 1 6-g chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol· 
i 5-8 wiecz. ' wiek okazyjnie. 5) dostać posadc. 6) 

· W NIEDZil!LE I śWreTA OD OO· wyszukać pracownika - niechaj po-
CENY LECZNICOWE DZINY !>-1-el. da drobne oirlosze.n~ do -Reoubliki" 

Dr. med. 



·. Uwag,a uczestnicy konkursu · sportowego Stibbe powraca na ring 

Dziś zamieszczamy kupon główny 

Znany pięściarz łódzki wagi ciężkiej 
Erwin Stibbe. który przed niedawnym 
czasem przeszedl ciężkie zaparenie płuc 
powrócił do 'ldrowia i będzie mógł 
wkrótce wrócić do czynnego życia 

Na lriic.zne ziap:yba1nila naisizyich C.zytel- Ositlno1Ws:kJ, Łódź, ul. Piotl"lkows.kfl 55, .Mafopo.J:s.ka Bł.a,w:atnria, Kr:aków, Sław sportowego. 
ni1kcrw ko.mUl1lik'lljemy, że pll"lawo uc~esitnii I 10 b11etów do kinot.eia.bru Lun:a, ulka kow1S1ka ~. ' Jak się dowiadujemy, Stibbe weź­
cz€1ni1a w n•as.zym wruelkiim ko:nik'l1!11SUie 1 Prz;ejarzd 1. 1 a.lbum skórzany do zdijęć - .firma mie udział w walkach o t:ytuł drużyrto­
s1pCJ;nbciwym pOiS~adiaóą ci wszyscy, którzy I 1 siiiatk.a do gry w si.ait.kówtkę - firl'ma A. J. Ostrowski, Łódź, ul. Piobrkoiwska wego mistrza Polski w barwach war-
z.na.fdą siiię w pos.iada111ii1u 10 kupooów Skł1adltlńioa Sportowa Stadijon, uHca Nr. 55. • szawskiej Skody. 
zwy:kłych 01raz jedine~ W)'ipełnoonego ku I .t>riofrkowsika 183. 1 kompletn.e urządzen~e piing-pongo- Kobieca sek CJ. a 
P'Ol!lu główn.e.g'O, I 1 teczka skórzana na biurko - firma . we - fiinna Sport, K1·aików, Sławkow· 

Kwpony zwyik.łe, niume11owane, dające A. I. Ostrowski, Łódź, ul. Piotrkom;ka I ska 26. lekkoatletyczna przy Unlon-
p;t~awo ucizeis1111~cz.enń.a w konkursie za- Nr. 55. . I . D~~SIZ•e nia.gi:t·,?,dy o,gło.;zone zootaną w Touringu 
m'.ie1s1z,c.z.a1n.e s.ą c·od:Z1~enniie w nais·zym do- : 1 · wytworna koszula męska - firma n,aqbhl.zs1Zyich C11n1Ja,ch. Przy Union - Touringu została zor-

dat1ku 1;•p1oo:torwym. . i - ganizowana lekkoatletyczna sekcja ko-

Dz.iś zamieściliśmy równ4eż kupon z · . bieca, która oosiada b. .obiecujące jed-

g~ówny, ~tóry piosi.adia b. ważn~ z.nac~e-1 ODJOd·•• f1A&.6:a.004·1~41Jlfl@J!DIA nostki. 
me, gdyz bez te.go kttiponu ruie moznia I ~ ...,ff fi-i &1!~8.~~~ .... Debhtt leikkoatleitek Union - Toorin-

bnać udiz.!iaillu w kioilllkursi.e. lV dniu ~ne~daiszym na b?isku „Krusche~- ! Zgi.~rz 2op, II. Królowa "!łt· Kalisz 20.19. III. gu nastąpi już najbliższej niedzieli w 
Dlaibęi~o też raioo~my naszym Czytel- , dra w Pabiamcach odbyły s1e ~~wody o mi.- Gr~nwaldow~a . O. M. Zgierz. S~t~fe~a 4x100 ,,dniu sttafet'1 ŁKS-u. 

•'- . „ k d . „ . . h i strzostwo okręgu W. Z.„Makkab1 okr. łódzki. pan- I. M. Łodz 61.1, IL Mąkkabi Z1nerz 62,!l, s „ k k• 
ll·lllSJOm wyc11Jąc · UP'Otn 1.ZJisrLa)'szy 1 .za:c Q· ! Zawody te zoranizowane wzorowo przz Mak- III Makkabi Łódź. Rzut oszczepem oanów: połk8Dle bO S0r8 10 
w:ać g·o, .a1ż dlo ch'Wliilii z,ebir.ainrua 10 kupo- kabi Pabianice w ramach 5-ciu letniego jubi- I. Szpd!owski M. Zgierz 38,02, II. Twardowicz . 
n6w zwykłych. Na:sitępndie należy czy· i leu~zu ! Ur~cz:ystości Poświ.ecenia Sztc:ndaru M. Łódź 35,49. 1,n. Goldstein J„ M. z~:erz 34,iS. Łodzi Z Helsingforsem niepewne 
tetni.e wyp·e.łn~ć kupoo głów:ny, dołączyć MaKk!lbt Pa~1an1ce, Jli~i\PZ1t:v . flW\ą<;\ 1:10. za- Skgk wd§I !lałlow: r.. Maq~phs M· ~.<: . ęrz 582. . Mecz bokserski Polski z finlandją, 
; : . .J_• • ć k . ·ł h . ; wodmków 1 zawod111czek klubew z Kahsza, Il. lawadzkr M. Pabianwe 5,3J., IIJ. Kroszaw- P"oJ'ektowany, na p:ocząt"~~ grudni·a do 

cno n..1?:~0 u.z.tllelSlę ~o:now mlll yc. 1 wy- Zkierza Łasku Tuszyna i Łodzi i t. d. W punk· ski M. Łódź 5,29. - • \)!\. 

slać di:> redaikcM uEx.piresw", Łódź, uliica tacii z~społo\~ei pie;wsze mieisce zdobyta Bieg 200 mtr. panów: I. Karo M. tódź 25,8, Warstawy nie dojdzie przypuszczalnie 
Pbbrikowska 49. I dru~yna. Makkabi Łódzkrei są pkt„ prze; Mak: I II: Szt'!,ier M. Kalisz; m. T~ardowicz M. tódź. do- skutku. ponieważ Folski Związek 

Dla uc:z.eis1nńików konkurm prz.e,z.na- i kab1 Zgierz 3~ ?kt.. Makk.ab1 Kahs~ 2~ ~kt: i j Bieg bOQ m_tr. I. Sz!lps~ow1cz B. 4,49,6, II So- Bokserski zamierza przyjąć propozycję 
f ł .J • . •1 _., 1 

, . I Bar-Kochba Łodz 11 pkt. 1 Makkab1 Pabiamce Jarz M. Łódz. III. M!lstem M. Tuszyn. S „ · C · d 
ozon.a <'-0® •. ~1. 1a u'l!Za !lluuSC wiair QtSCll.'O'WYC 1 8 gkt. I Rzut kula panów I. Zawadzki M. Pabianice zweCJI na rozegranie me zu mię zy-
11agród. Dziś zamiies.zcz.amy jedyrue Poszczególne wyniki przedstawiają sie i.ak l 9.45. Il. Dereczyń~ki M. Łódź 9.~. III. Ber państwowego 3 grudnia W Sztokholmie. 
częsć n.1gi·oo, a nllianowiiici.e: ! nastepuje: IM. Zgierz 9,24, Bieli; 100 mtr. panów I. Margu- w zwią'tku z tern zitmlazl się rów-

4 llia~1r,O'dy piiooi.ęż:ne po zł. 50, 35
1 

15 ! Skok ~d.al p;ń I-sze mieis~~ Bankówna i Hs M. Z.~~er~ 12,3, . II. Karo M. Łódź 12,3. nież pod znakiem zapytania mecz bok-
. 10 I .. ą. !<· Łodz ,4.0. m~r„ 11-Jtle mieisce Szmule-

1 
m. Roog;zmski .M. K~llsz. . serski międzymiastOWY Łódź _ ttel-

1 • . wiczowna (Mak. Kalisz. 386 mtr., llI - Rado- Skok wzwyz panow I. Obuchowsk; M. Pa- . · . . h . . 
5 k0ircy węg.La z fiirmy KonS'lorcjuan, itowska M. Zgierz 376 mtr. 60 mtr. pani I m. I bianice 1.45 mtr. Il. Klainman M. Łódź 1.45, smgfors. który f!innow1e C c1eh roze-

ló1dź. j Szmul,ev:iczówn:i- .M. J5alisz 9,3. li G;a~cerówna 1 III. Ber l~. Zgierz ~.40. Rzut dyskiem p~nów: grać po meczu z Pols1k.ą. 
1 bilet koloó101UTV nia1rciiairsikii dający M. Łod:, HL No1mano,wna B. K. Łod7;. Rzut I r. Ma_rg-~lis M. Zgierz .26.60. n. ~z~a1nma11 -----

~ '"-i ·· 1 • ' kula pan I Rozenblatowna B. K. Łódz 8 mtr. M. Łodz 25,87, III. Sztamman M. Łodz 25,87. p d k'lk I t d k l 0 
1'1:1n\•o b~•'!'..p·ł.aitnego pirzeiazdu 1.000 klm. I przed Wolerówna Makkabi Zgierz. Bieg 200 Bieg 400 mtr. panów I. Rozenstein M. Łódź, rze . I u a y os ona e zap -
(Wa~oniS Lits Cook - Łódź, ul. P1ot1r· mtr. pań I Noimanówna 11. K. Łódź 32.4 .. 58,2, II. Sztajer M. Kalisz 5914, III. Dziubak I władała się utalentowana lekkoatletka 
kó•wsk.a 64. j Jl Lifmanówna M. Łódź, III Graumanówna M. Z~ricrz. krakowska. Jasina • Jaśnikowska, która 

10 k{)d'>CY wę~lia apafowego z firmy M. Kalisz. Bieir 5?<J mtr; ~ań· I <:Jriinwal~ów- ?ztafera oliipPi\ska ~· M .. Łódź 4.05. II. M: jednak. ostatnio wcale nie s!artowata. 

J- Bl J? k' 1 G t d 7 1
. 11 ?. L. 1„36.i!, II Grnnwaldo"na I, obie M. Zgierz. Kahsz. Sztafe,a 1m. t.erzla. J. Makk, ŁódzJObecme Jasna przebywa Jako siu-

. . aH, .~ra ow, 1i. er~ru Y • III Liimanówna M. Łódź. Skok wzwyż pań: 1 m. 18 s. 11. M. Łódź II. 1.19, lll. M. Kalisz. h . I . W'Q 
3 mizihry matei11~a:ł\! na ubranie. 1 T. Lifmanćiwna M. tóźd 1.20. Il. ,Szmulewicz6:w- .w godzin.i:ch. wieczorowych odbyła .sie w C ac~ka W Centtal~ym n.st~tu~1e „1 • 

1 pia.ra buoiików męskich z firmy na M. Kalisz 115. III. Granmanowna M. Kalisz sali p. Budzmsk1ego Uroczvsta Akademia po- na Bielanach, trenuie b. p1lme 1 zam1e-
„Baotia.". i ~:.~:~t-~vskiem __ ~~~._?riinwal~wna M~ laczon:_:_ rozdaniem_~,:ród. rz.a w ro!ku prtyszLstartować ponownie. 

1 ł u.k S1po1rho1wy z flirmy Ma'rfan Nar- _ .„ 
d~\1~oz 1 skład broni - Łódź, ul. Za- _ 

W'~~t·t.o;~Y. węgla Oipał.owe.go z fiirmy J.t ·~#f[CZVMY '!11, CZE""HOS~·;OWAC -•Ą 
BLatt, Kmakow, ul. Gertudy 7. H &. '9 L ,I 

1 komp'1ert ba.lcilllowy-ch qpion rowerio· . • • . . • • • . · _ • • 

:k~~- ~6~~Mly Be~cm. Łódź, uL Narufo-! w nsedz1elę na stad1onse 1m. ~arsz. P1łsudsk1ego 
3 meitry m:i1terijiału uhr.rui;ńowe~o. . ; se n s ac y .I ny mec z p Ił karski 
1 klf'await 1-edwab.Qy z fivtlllly W. P.1.e- l 

tmn, Kria1ków, ul. Sł1awkows,ka 32. Nasi niedzielni przeciwnicy nie ma- Czesi przyjeżdżają do Warszawy w czas 7 spotkań z Czechosłowacją, prze-

1 p~łka .imfoa z firmy Sport i Gimn.a· ! ją jeszcze zmontowanego ostatecznie piątek o godz. 23. grywając 6 razy i uzyskując jeden re-

.sqhb. Łódź, uJ. Prze.j.az,d 4. sktadu. Po wielu naradach. które naj- *** mis; Stosunek ' bramek wynosi 7:16 na 
- 10 bidert.ów - Ki1n.e.matograf Roxy lepiej świadczą o znaczeniu, jal<ie cze- RUMUN KIP ANDO SĘDZIA MECZU. naszą niekorzyść. 

[&,,·.rn. Splendid) - Łódź. si przykładają do meczu, postanowiono Po odmowie prowadzenia meczu . Pierwszy mecz odbył się dnia 23. 5 . 

. ·1 phLk.a notn1a angLels.ka z firmy skład zestawjć w sposób następujący: Polska - Czechostowacja Przez p. 25 r. w Pradze Czeskiej. Polska prze-

W 8 •'m Kra~;:ów, ul. Szews.ka 4. Planicka, Burger, Ctyroki. Boucek, Brauna z Wiednia, oba związki posta- grata 1 :2. w następnym roku (6. 6. 26.) 

10 biletów kiino1teatr Caisiinlio, ul. P~otr Camb'at, Krczil, Junek, Silny, Meyedlny, nowi!y zaprosić na sędziego p. Kifando w Krakowie wynik brzmiał identycznie 

ko_>'v~>ika 67. Pucz, Rule. z Rumunji. dla czechów. Dnia 27. 10. 28 ·r. znowu 
· Pióro wieczn.e P1airke11a - fi1rma A. I. · Z tych graczy ·przed 2-ma laty w Sędziami bocznymi będą międzyna- w , Pradze przegraliśmy 2:3. Nazajutrz 

teliG'M+łi& MM• • Warszawie, gdy czesi wygrali 4:0, byli rodOwi sędziowie: czeski p. Bryndac i w spotkaniu z reprezentacją amatorską 
środek napadu Meyedlny i Pelcner, pro- polski p. dr. Lustgarten. zostaliśmy pokonani 0:1. 4. 8. 29 r. w 

DI ac ze go po I o nJ a ponowany jako wymienny prawoskrzy. Zainteresowanie meczem jest ogr'o- Krakowie z reprezentacją amatorską po 
dłoyvy. mne zarówno w Polsce jak i w Czecho- raz pierwszy wywalczyliśmy remis 2:2. 

przegrała wysoko do Legjl · Wszyscy gracze są starymi inter- słowacji. Czeskie radio transmituje 26. 10. 30 r. w Pradze zostaliśmy zwy-

- W czwórmeczu piłkarskim rozegra„ nacjonalami. Planicka (bramkarz), Bur- przebieg meczu, pozatem do Pol~ki cieżeni w stos. 1:2, wreszcie 14. 6. 31 r. 

nym w ubieglym tygodniu w Warsza..- ger (obrońca) i napastnicy: Pucz, Silny przyjeżdża liczna grupa czeskich dzien- porażka nasza wyraża się cyfrą 0:4. 

w!e pierwsze miejsce zajęta, jak wiado- i Junek przekroczyli ilość 50 meczy w nikarzy. Poza dziennikarzami. których z większych miejscowości urucho­
trto, Legja, bijąc w · finale Polonię w sto- reprezentacji. Ctyroki, Cambal. Krczil nazwiska już podawaliśmy, przybywa- mione zostaną na :niedzielny mecz do 

sunku 5:0. i Meyedlny też naletą do najstarszych ią jeszcze dodatkowo Schimetschek z Wa,rszawy specjalne pociągi WY·Ciecz-
Obecnie wyszło na jaw, że kierow- graczy. „Prager Presse" i ffiava oraz Schwarz k·o'?/e. Między innemi wyrusza b. licz· 

nictwo sekcji piłkarskiej obu drużyn u- Najsilniejszą linią w drużynie czes- z ,,Ceske Slovo". na wyciect:ka z Łodzi. Bilety w cenie 

mówiło się. że zespoły wystąpią w kiei jest trio obronne ze słynnym Pla- Wizyta dziennikarzy czeskich jest Zł· 10.- forzejazd w obie strony oraz 

skladach rezerwowych, przyczem każ- nicką, najlepszym dziś bramkarzem w niejako odpowiedzią na naszą propozy- bilet wejściowy na mecz) sprzedaje 

da drużyna może wystawić jedynie po Europie, na czele. cję zbliżenia prasowego pomiędzy Pol- biuro podróży Wagons Lits Cook. ul. 
trzech zawodników z pierwszej druży- W pomocy najlepszy jest środkowy ską i Czechosłowacją, pozatem jest . to Piotrrkiowska 64. 
rty. Cambal, choć młody Boucek na prawej rewizyta po niedawnym pobycie w Cze -------------

Polonja dotrżymala słowa. nato- jest świetnie zapowiadającym się obec- choslowacji przedstawicieli Związku lllllllllllllllllllllllllllll!lllllllll!l!lllll!llll!llllllHllllllllllllll!llllllllllllllllf 
miast Legja wystąpiła w komplecie, nie pomocnikiem Sparty; I Polskich Dziennikarzy Sportowych pp. 

wygrywając łatwo w wysokim stosun- W ataku zgraną dwóike stanowią Olchowicza i Gryżewskiego. Odpowiedzi Redakcji. 
ku. Tego rodzaju postępowanie Legji Meyedlny i Silny ze Sparty. Ogółem Polska rozegrała dotycli-

zmusiło kierownictwo Polonii do opu- ·•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
ł)ljkowania powyższego w prasie. u 
iillilliJfłlllllill!Jlillił~[i]~1t1l!l!jli! sportowy „E XP RE s su 
• • 
: Kupon I. B : Kto będzie mistrzem Ligif ______________ _ 

Kto wypadnie z Ligi'·-----------------

• d. t. . • 
• a.Jący prawo uczes mczema • 

w konkursie sportowym !Il Expresu Jlustrowanego (jl 

~!!§l~~[j][iJli]!i]riJfilrilllll 
~ •••••• „ •••••••••••••••.••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ ... 

Kto wejdzie do Ligi L---·-------

Imi~ i nazwisko .. ·---·----·„·---------·------------------„··-----·------·----------------------

Adres.------··„··-··---------------„-------------·--·-----·---·-·-----·-----------·-„---------------·--·---·--------

P. Rog, - Lódź. W sprawie nagród niema 
omylkL Ogółem przeznaczono dla uczestników 
konkursu Z5 korcy węgla. Bilety do kin ważne 
będa na I mieisca. 

P. Zolla Lewandowska - Lódź, Wynik kon· 
·kursu ogłoszony zostanie w listopadzie. Pozo­
stałe nagrody ogłoszone zostaną w dniach nai­
blitszych. O podziale nagród zadecyduje spe­
cjalna komisja konkursowa. 

P. Ch. M. Łódź. B. dziękujemy za uznanie. 
Może Pan nadesłać kilka odpowiedzi. lecz do 
kaMego kuponu glówhego musi Pa'!l dolączyć 
dziesieć kuponów ZwYklych. · 

P. ' S. ·B. - Pabianice. Brakuiace numery 
„Expressu" może Pa'!l nabyć w administracji, 
W przyszłym tygodniu zamieścimy kupony re­
zerwowe, )<tóre zastap!ć beda mogły brakujące 
kuo·ony. 
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Katastrofa lodzi podwodn 

W angielskiej łodzi podwodnej L. 26 wydarzyła się w pomieszczeniu dla 
akumulatorów bateryjnych eksplozja, która pochłonęła dwie ofiary załogi; 

19-u marynarzy odniosło Poważnlejsze obrażenia. 

,,SIOSTRY. SIAMSKIE11 \lrrCHODZ~ 
ZAMĄż. 

ugo łowia 

i z larnania się wiaduktu kolejow go 

Podczas prac, związanych z rozebraniem głównego dworca kolejowego 
w Medjolanie, załamał się nagle wiadukt na jednej z głównych ulic miasta. 

vtą 

Kiłkanflście osób zostało ranionych. 

WIZYTA JANA TOMCSANYI'EGO W 
;w ARSZA WIE. 

Daisy i Violet Hilton, angielskie „sio­
stry sjamskie" wychodzą wkrótce za­
mąż. Jedna z nich poślubia dyrygenta 
jazzu z Chicago, druga zaś boksera 

angielskiego 

W przejeździe z Bułgarii król Aleksander jugosłowiański odwiedził Konstan­
tynnpol, gdzie był uroczyście podejmowany przez Kemala paszę (pośrodku) 
i tureckiego ministra spraw zagranicznych (naprawo) Tewiika Rudżi Beja 

Do Warszawy przybył Jeden z- na]· 
bardziej zasłużonych działaczy na po­
tu zbliżenia kulturalnego Węgier i PÓl­
ski znany literat i publicysta Jan 
Tomssanyi. Jest on tłumaczem sze­
regu dzieł literatury polskiej m. in. 

„Chłopów" Reymonta. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Kłopoty narzeczonego 
jej nie mają nic przeciwko naszemu I Odpowiedziała mu w następujący 
małżeństwu. Są to zresztą bardzo za- sposób: 
możni i inteligentni ludzie. Uważam, że - Przykro mi b.ardzo, ale ja nie 
ta partja pod każdym względem jest f czuję tego. Nie widzę zieleni, nie widzę 
doskonała. kwiatów. Przeciwnie, uważam, że 

Derrick Browne niewątpliwie był pielowych, zawarł znajomość z Marją - A więc tym razem już chyba ża- wszystko jest teraz tak beznadziejnie 
jednym z najnieszczęśliwszych ludzi. Ronny. den pech ci nie grozi - odpowiedzia- smutne, że przyroda nie może budzić 

W ' ś · · d 1 • • • Tym razem wszystkim zdawało się, tern mu z uśmiechem. . we mnie żadnych żywszych uczuć. 
1a ciwie wy awa1 0 się, ze powi- - Kto wie? - powiedział J·akoś nie- Derrick przez długi czas nie mógł 

· b ć b d 'l' N1'e m·a• że wreszcie się 1'uż pobierze. · 
men Y ar zo szczęs iwy. 1 1 pewnie. - Właściwie jeszcze nic nie ochłonąć. Teraz przecież już nie ule-
przecież żadnych trosk, ani klopotów, Dziewczyna odpowiadała Derric- wiadomo. w ostatniej chwili znów mo- gało żadnej wątpliwości, że nastąpił ja-
rozporządzał ogromnym majątkiem, ksowi pod każdym wz,ględem. Przy każ że mnie spotkać jakaś bolesna niespo- kiś konflikt. Marja zupełnie go już prze-
mógł w każdej chwili robić, co mu się dej okazji twierdził bowiem stanowczo, dzianka· stała rozumieć· 
podobało. A jednak nie ulegało wątpli- że Marja jest wcieleniem wszelkich za- I wkrótce już rozpoczęło się.... _ Mam wrażenie _ p_owiedział mi, 
wości, że źle mu się wiodto na świecie. Jet kobiecych, że właśnie o takiej ko- Derrick wysłał do narzeczonej pięk - :te w grę wchodzi jakiś inny męż-

Przedewszystkiem w miłości. biecie marzył przez całe życie. ną, romantyczną depeszę. czyzna. Jeśli to jest prawda, to tym ra-
Derrick Browne był trzykrotnie na- Przez dwa miesiące nie rozstawali - Marzę, tęsknię i kocham - brzmia zem, z pewnością dojdzie do rozlewu 

rzeczonym Za każdym razem zdawało się ze sobą. Gdy Marja wyjechała, Der ta treść telegramu. - Teraz właśnie, krwi. Zabiję tego łotra. 
się już, że w najbliższym czasie się po- riks chciał się z nią oficjalnie zaręczyć. gdy natura budzi się do życia, gdy już - Najlepiej - poradziłem mu -
bierze, jednak faktem było, że się nie Ale dziewczyna sprzeci:wiła się temu niebawem zakwitną kwiaty, w sercu zwrócić się do prywatnego detektywa. 
ożenił· zamiarowi. mojem budzą się najgorętsze uczucia. Jestem pewn~m. że on wszystko szyb-

Jak zgodnie twierdzili wtajemniczeni, Oświadczyła bowiem, że musi uzy- I otrzymał następującą odpowiedź: ko wyjaśni. Gdy będziesz już wiedział, 
nieszczęśliwy młodzieniec pałał wielką skać zgodę rodziców. - Rozumiem doskonale twoje uczu- że Marja ci się sprzeniewierzyła, wów-
miłością do każdej z kobiet, którą prag- Nie ulegało jednak wątpliwości, że cia, ale jeśli chodzi o mnie, to nie mogę czas poweźmiesz odpowiednią decyzję. 
nąl poślubić. Nie ulegało więc wątpli- rodzice nie wniosą żadnego sprzeciwu, ich podzielić. Piszesz o tern, że natura Nazajutrz już Derrick skomunikował 
wości, że zerwania nastąpiły nie z jego to też ślub tej pary był właściwie prze- budzi się do życia, że niebawem już za- się z jednym z najznakomitszych lon-
winy. sądzony. kwitJ,1ą kwiaty. A ja uważam, że jest dyńskich detektywów. Opowiedział mu 

Podobno po trzeciem zerwaniu, Der- Marja wróciła do Christchurch, miej- szar ak beznadziejnie szaro... szczegółowo o swych przejściach, wska 
rick Browne ·groził samobójstwem. Ro- scowości, w której zamieszkiwała ,jej Depesza ta trochę zaniepokoiła Der- zał adres narzeczonej oraz podał do-
dzina przez dłuższy czas musiała nad rodzina. Derriks słabo znal się na geo- ricka. kładny tekst depeszy. 
nim czuwać. grafji. Wiedział więc tylko, że Christ- - Coś się widocznie zepsuło - po- I nagle detektyw wybuchnął głoś-

Gdy wreszcie odzvskal równowagę church znajduje się gdzieś poza wyspa- dliefifa się ze mną swemi obawami. - nym śmiechem. 
ducha, postanowił raz na zawsze zre- mi brytyjskiemi, ale w jakich okoli- Do tej pory nic nie zakłóciło harmonji - Ależ panie - zawołał - to jest 
zygnować ze szczęścia małżeńskiego. cach, o tern nie miał pojęcia. naszych serc. Przez cały czas, gdy się doprawdy zabawne nieporozumienie. 

- Widoc~nie nie nadaję się do mal- Upłynęło kilka miesięcy. W tym z nią spotykałem czuła to samo co i ja. Christchurch znajduje się w Nowej Ze-
żenstwa - mówił. - Zresztą tu nie okresie spotykałem Derrika bardzo A teraz jakoś inaczej... landji. W tym okresie. gdy u nas roz­
chodzi tylko o małżeństwo. Do czego często. Był stale w doskonałym humo- W kwietniu wysłał do niej drugą poczyna się lato, tam jest ~ima. Nic 
się nie zabiorę, wszystko kończy się rze i opowiadał szczegółowo o swej depeszę. więc dziwnego, że pańska narzeczona 
jakimś pechem. narzeczonej. I - Teraz już u nas jest wszędzie j nie mogła zrozumieć pańskich zachwy-

1 w kilka miesięcy później bawiąc w J - Marja w najbliższym czasie przy- zielono - natura zbudziła się do życia. tów! Jestem pewny, że tu nie wchodzi 
jednej z angielskich miejscowości ką- . jedzie do Anglji - mówił. - Rodzice Kocham Cię więcej niż dotychczas. w grę żaden mc;żczyzna. Tłum. D. 
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